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Stój, bracie, w pogotowiu! 
W y p a tru j w  dat źrenice! 
A ng licy

tw ardog łow ł 
w ń w  grożą republice. 
W ytężaj,

towarzyszu,
•lach

1 w zro k i
Bacz,

towarzyszu, 
by suchy by ł

proch!

I  ju ż  za panią
A ng lią

ha łastra ku n d li warczy,
już
różnym  nowym  W ranglom  
apetyt rośnie w paszczy. 
Obserwuj,

towarzyszu, 
tych  kun d li

ruch.
Bacz,

towarzyszu, 
by suchy by ł

proch!

Dziś hasło nasze:
pokój,

budowa,
* iłe w

i  żniwa.
Lecz

wiem y,
ja k  na w rogów  

oręża się używa.
Na bój nas,

towarzyszu,
ciągną

od soch.
Bacz,

towarzyszu, 
by suchy by ł

proch!

(1927) Tłum. Robert STTLLEP

ARMIA WOLNOŚCI NARODOW, ARMIA OBRONY POKOJU

Przed 34 la ły  powstała arm ia, która po raz p ierwszy w  h is to r ii ludzkości stanęła na 
straży interesów ludu pracy, na straży postępu i  pokoju. U tworzona i wychowyw ana przez 
t a i t ię  Kom unistyczną, przez Lenina, i S ta lina  — przekształciła się w  potężny oręż narodów  
radzieckich, k tó ry  nię ty lk o  ob ron ił nadzieję mas pracujących św iata — K ra j Rad przed 
Siturruem faszyzmu.) ale i zasłużył się na w ie k i wobec ca łe j ludzkości, uw aln ia jąc ją  od 
groźby hitlerow skiego ^panowanio. ncid św id te in**. Dlatego też nie ma a rm ii, otaczanej 
rów nie g łębokim  um iłow aniem  i  serdecznym szacunkiem  — i w  ZSRR, i wśród narodów  
na wszystkich kontynentach  — ja k  niezwyciężona A rm ia  Radziecka.

Dziś, kiedy spadkobiercy h itle row ców  — am erykańscy im peria liśc i grożą św iatu nowym  
po^are..i i ru inam i, żołnierze z czerwoną gwiazda,, żołnierze najpotężniejszej a rm ii — 
a wraz z n im i żołnierze wszystkich k ra jów  budujących socjalizm  — stoją ' czujnie na 
straży w ielkiego pokojowego budownictw a w  swoich ojczyznach, na straży ndjw iększ

dobra wszystkich ludzi — pokoju.
zego

Chłopi
gromady Bialotorslt 

wzywają
do współzawodnictwo

w podnoszeniu produkcji
rolnej

Chłop i •— członkow ie ZSCh * 
grom ady B ia ło ta rsk w pow. go- 
• ty n iń s k im  podję li d ługookre
sowe zobowiązania, dotyczące 
podniesienia p ro du kc ji ro lne j, 
w zyw ając jednocześnie do współ 
*aw 'odnictwa chłopów wszyst
k ich  gromad w oj. warszawskie
go.

Po dokładnym  przeanalizo
w aniu  j  przedyskutowaniu mo
żliwości, w a runków  i zadań 
produkcy jnych grom ady ze
b ra n i postanow ili zwiększyć 
w  tym  roku plony z ha: 
żyta, pszenicy, jęczmienia, 
owsa i rzepaku — o 1 q, ziem nia
ków  — 20 q, lnu — o 3 q oraz bu 
rakó w  cukrow ych — o 25 q.

Duże korzyści, ja k ie  zapewnia 
chłopom ustawa Sejmu, w p ro 
wadzająca nowe w a run k i kon 
trak tow a n ia  trzody ch lew nej 1 
obowiązkowe dostawy żywca, 
zachęciły chłopów z B ia lo tarska 
do zwiększenia hodow li tuczn i
ków. Na zebraniu w ie lu  ch ło
pów postanowiło poza obowiąz
kow ym i dostawami zakon trak
tować i sprzedać znaczne nad
w yżk i hodowlane

Wed*uę planu, gromada B la 
dota rsk ma obowiązek odstawić 
ok '0  50C kg żywca Na podsta- 

załoszonvch zobowiązań in 
dyw idua lnych . mieszkańcy tej 
gromady postanow ili zakontrak
tować ty rr roku leszcze po
nad 31 tys. kg żywca.

Generalissimus JUZEF
Moskwa- Kreml

Przedstawiciele polskiego indu pracującego, zebrani w  W ar
szawie na uroczystej akadem ii w  dn iu Święta b ra tn ie j A rm ii 
Radzieckiej — ślą Wam. W odzowi niezwyciężonych S il Z b ro j
nych K ra ju  Rad, organ izatorow i w iekopom nych zwycięstw 
narodów radzieckich. W ie lk iem u P rzy jac ie low i narodu pol
skiego, Chorążemu Światowego Obozu Pokoju — w yrazy 
najgłębszej czci i wdzięczności.

Dzięki zwycięstwo A rm ii Radzieckiej nad h itle ro w sk im  
im peria lizm em  naród po lski odzyskał niepodległość i m oż li
wość budowania nowego szczęśliwego życia, wolnego zarów 
no od obcego ucisku ja k  od w y zysk u rodzim ych obszarn i
ków i kap ita lis tów .

W walkach toczonych przez I  i I I  A rm ie  Polską u boku 
A rm ii Radzieckiej rodziła sie i krzepła niewzruszona przy- 
fażn i braterstwo broni żołnierza polskiego i radzieckiego, 
kszta łtowało się W ojsko Polskie — arm ia w yzw olonych ro 
botn ików  | chłopów, zbro jne ram ie budującego socjalizm  na
rodu polskiego.

W yzwolenie naszej ojczyzny przez A rm ie  Radziecką, po
moc, przykład i  przyjaźń Zw iązku Radzieckiego. Wasze ge
nia lne nauki i wskazania, pozw oliły  narodow i polskiem u roz
winąć ogromną pokojową prace twórczą nad zbudowaniem 
podstaw socjalizm u, osiągnąć na froncie gospodarczym, k u l
tu ra lnym  i społecznym w ie lk ie  historyczne zwycięstwa, k tó 
rych podsumowaniem jes t K onsty tuc ja  Polsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludowej.

Dzisiaj, gdy im peria lizm  am erykański, podporządkowawszy 
sobie syrzedajne rządy kapitalistyczne, prze do nowej wojny, 
gdy odbudowywany przez A m erykanów  W ehrm acht h it le 
rowski us iłu je  godzić w naszą niepodległość, naród polski 
pod k ie row n ictw em  Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
jeszcze bardzie j potęguje swoje w ys iłk i, jeszcze m ocnie j zw ie
ra swoje szeregi w  narodow; m froncie w a lk i o pokój i plan 
6-le tn i. W walce te j czerpiemy otuchę, przyk ład i natchnie
nie z bohaterskie j pracy narodów radzieckich, budujących 
kom unizm, um acniających potęgę gospodarczą i obronną mo
carstwa socjalistycznego — ostoi pokoju światowego ! nie
podległości wyzw olonych narodów.

Niech ży je  wieczysta przyjaźń narodu polskiego ł narodów 
Zw iązku Radzieckiego!

Niech ży je  A rm ia  Radziecka —  strażniczka pokoju i w o l
ności narodów!

Niech żyje Chorąży światowego pokoju, W IE L K I S T A L IN !

Minister Spraw Wojskowych ZSRR 
Marszałek Związku Radzieckiego 

Ł  M. WASILEWSKI
S iły  zbrojne Polski Ludow ej w raz z całym  narodem po l

skim  z radością w ita ją  sławną rocznicę powstania A rm ii 
Radzieckiej. Pod genia lnym  k ie row n ic tw em  Generalissimusa 
Stalina, A rm ia  Radziecka przeszła wspaniały szlak bojowy 
od sławnych b itew  pod Pskowem i N arwą w r. 1918 do w ie 
kopomnego zwycięstwa w W ie lk ie j W ojn ie  W yzwoleńczej 
przeciw h itle row sk im  najeźdźcom. Naród po lski również 
zawdzięcza swe wyzwolenie A rm ii Radzieckiej.

W ojsko Polskie zbratane z A rm ią  Radziecką wspólną w a l
ką i  ideologią uczy się od n ie j sztuki zwyciężania i twardo 
stoi na straży niepodległości i pokoju, którem u zagrażają im 
peria liści amerykańscy i  ich neohitlerowscy satelici.

Proszę w im ien iu  w łasnym  i w  im ien iu  żołnierzy W ojska 
Polskiego przyjąć w dn iu Święta A rm ii Radzieckiej najser
deczniejsze pozdrowienia, i życzenia dalszego rozw oju sław nej 
A rm ii Radzieckiej, na chwałę i  dobro Zw iązku Radzieckiego 
i  m iłu jących pokój narodów.

M IN IS TE R  OBRONY NARODOW EJ 
K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI 

M A R S Z A LE K  P O LS K I

g a f t - A t  £11 li lilii W R *» sjfl - B f *  g! $ ^
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Uroczysta Akademia y v  54 rocznicę 
powstania Armii Radzieckiej

22 bm., w  przededniu X X X IV  
rocznicy powstania^ A rm ii Ra
dzieckie j — w sa ii Teatru Pol
skiego w Warszawie odbyła się 
uroczysta akademia, zorganizo
wana przez G łów ny Zarząd Po
lityczny Wojska Polskiego.

Na Akadem ię p rzyby li człon
kow ie Rady Państwa, członko
w ie B iu r Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu RP z 
prem ierem  J. Cyrankiew iczem  
na czele, członkowie KC PZPR 
i przedstaw iciele władz naczel
nych s tronn ic tw  politycznych, 
przedstaw iciele W ojska Polskie
go. związków zawodowych i o r
ganizacji społecznych oraz liczni 
przedstaw iciele społeczeństwa 
stolicy.

W A kadem ii w zią ł udzia ł am
basador ZSRR A. A. Sobolew. 
Obecni by li również przedsta
w iciele dyp lom atyczni Chin L u 
dowych, państw dem okracji lu 
dowej i NRD.

Akademd przewodniczył szef

go Wojska Polskiego w icem in i
ster Obrony Narodowej generał 
brygady M. Naszkowski.

W prezydium  zaję li miejsca 
m in is ter O brony Narodowej 
Marszałek Polski K. Rokossow
ski, attache w ojskow y ZSRR 
gen. I. K. Kazak, członkowie 
Rady Państwa: F. Jóżwiak. R. 
Zam browski i W. Barcikowski. 
min. J. Berman, min. S, Rad
kiewicz, sekretarz KC PZPR E 

| Ochab, w icem in is trow ie  Obrony 
Narodowej gen broni W. K or 
czyc i gen broni S. Popławski, 
przewodniczący L ig i P rzyjació ł 
Żołnierza i wiceprzewodniczący 
ZG TPP-R  S. Matuszewski, se 
kretarz N K W  ZSL O zga-M icha l
ski, przewodniczący CRZZ \V. 
Kłosiewicz. sekretarz KW  PZPR 
Wieha, przewodniczący Prezy 
dium  Stołecznej Rady Narodo 
wej A lb rech t przewodniczący 
ZG ZM P M atw in , przedstaw i-

jowego i politycznego oraz przoą 
dow nicy pracy.

Po odegraniu hym nów nar»* 
dowych polskiego i radzieckiego 
szef Głównego Zarządu Po 11* 
tycznego WP w icem in ister Ob
rony Narodowej — gen. bryg. 
M arian Naszkowski o tw ie ra  A -  
kademię. Następnie szef Sztabu 
Generalnego WP w icem in is ter 
O brony Narodowej gen broni —  
W ładysław  Korczyc wygłasza 
re fe ra t w k tó rym  m ów i o peł
nej chw ały 34 le tn ie j h is to r ii 
A rm ii Radzieckiej, o niezwycię
żonej sile tej potężnej S traż
n iczki Pokoju, (fragm enty re fe
ra tu podajemy na str. 4).

Gorąco p rzy jm u ją  zgromadze
ni przemówienie przedstaw icie la 
A rm ii Radzieckiej, attache w o j
skowego ZSRR w W arszawia 
gen. Kazaka.

Entuzjazm  zgromadzonych da
sięga szczytu, w  c h w ili gdy o fi-

r ie ika  Zarządu Głównego L ig i ^  “  HKa" liń sk i odc, U 'u ie  , . 1 tekst lis tu  do Tw órcy i W odza
Kob.et K rzem ieniowa, generaio- i A rm ii Radzieckiej, Chorążego

ie i oficerow ie Wojska Polskie | pokoju — Generalissimusa Jó-
G łównego Zarządu Polityczne- I go, przodownicy wyszkolenia bo- ' zefa Stalina.

Prezydium  uroczystej akadem ii zorganizowanej przez G łów ny Zarząd P o lityczny W ojska Pol
skiego z okazji X X X I V  rocznicy powstania A rm ii Radzieckiej

Armia Radziecka potraii zadać druzgocący cios każdemu napastnikowi

U roczyste  o b c h o d y  w Z S R R
łecznym i i k u ltu ra ln y m i sto licy. organizacjam i spo

wzięk udzj? ł  ż°ł | wodnym  obrońcą w ie lk ich  z d o - ! Leningradu. W przeddzień roc* 
nieize, podoi lce iow ie , oficero- ; byczy mas pracujących naszej ' 
w ie  i generałowie, przodownicy j ojczyzny.
m oskiewskich zakładów pracy, i Wśród ogromnego entuzjazmu 
działacze nauki, sztuki, lite ra - [ uczestnicy akadem ii uch w a lili 
tu ry ' i tekst listu powitalnego do Ge-

Referat o 34 rocznicy A rm ii j neralissimusa S T A L IN A . 
Radzieckiej i Radzieckiej M ary- j W Sali Kolum nowej Domu 
n a rk i W ojennej w yg łosił m ar- j Zw iązków  Zawodowych odbyła 
s z a le k  Leonid Goworow. ¡się uroczysta akademia M in i-

: Cała h is to ria  A rm ii Radzieckiej j sterstwa M aryn a rk i Wojennej 
| — oświadczy! m. in, marszałek 1 ZSRR j przedstaw icie li mas pra 
G oworow — jest żyw ym  przy- ; cujących stolicy radzieckiej. 
Kładem bohaterstwa, o fia rne j j
służby ojczyźnie i mężnego w y- | Uroczyście obchodzili 34 ro- 

.' konyw ania swych obowiązków, j cznicę A rm ii Radzieckiej i Ma- 
A rm ia  Radziecka jest nieza- i n  n a rk i W ojennej

j n:cy w domach k u ltu ry , w k lu - 
j bach i św ietlicach odbyły się 
! zebrania poświęcone św iętu ra -  
! dzieckich s ił zbro jnych. W ze- J braniacb tych w zię li udzia ł u -  
I czestnicy W ie lk ie j W ojny N a- 
| rodowej.

W fabrykach i zakładach p ra - 
I cy, oddziałach wojskow ych \ w  
i szkołach _ sto licy U kra ińsk ie j 
j SRR — K ijo w ie  odbyły się lica 
j ne zebrania i akademię.
! Uroczyste akademie odbyły się 
| również w M ińsku, Aszchaba ■ 

dzie. Baku. T a llin ie  i w innych 
mieszkańcy I miastach Zw iązku Radzieckiego. .

Riwkiii Himstro Spraw Wojskowych ZSRR, Marszalka Wasilewskiego
K ie dy  jest trochę czasu — a na wsi 

w porze zim owej to się zdarza — idzie 
się często do sąsiada, aby pogadać z 
n im  o tym  i owym.

T ak też z rob ili gospodarze z H a rty : 
Józef Kołacz, S tan is ław  Smyczyński, 
przewodniczący ko ła  ZM P  Janek K o- 
caj i inn i. I  oto w niedzielne popo
łudn ie poprzez śnieg i zaspy poszli w 
odw iedziny do sołtysa Nowaka.

S iedli przy stole. Z apa lili papierosy, 
pogadali o sprawach wsi i spółdzielni. 
Sołtys w łączył głośnik. Nadawano w ła 
śnie audycję o pro jekcie  K on sty tu c ji 
Polskie j Rzeczyoospoiitej Ludowej. 
W ysłuchali je j uważnie.

Po c h w ili ciszy p ierwszy odezwał się 
Smyczyński.

—Czekaliśm y na wsi na tę Konstytuc ję  
już  dawno. A  b y ły  też na ten tem at róż
ne p lo tk i. Ze na przykład na wsi z lik w i
du ją  własność osobistą, że nie będzie 
można się modlić. A le kiedy przeczyta
liśm y p ro jek t K onsty tuc ji, okazało się, 
że to kłam stwo.

— M am y przecież władzę rob o tn i
ków  i chłopów — w trą c ił sołtys No
wak — O nią żeśmy w alczy li z policją 
granatową w czasie s tra jku  1937 r. A 
wspom nijc ie ty lk o  pacyfikację  naszej 
wsi, dwóch zabitych w  czasie starcia 
z po lic ją granatową, 52 pobitych i ran 
nych, 24 are.sztowanych, którzy za to, 
że chcie li walczyć o Polskę wolną i 
spraw ied liw ą siedzieli w  więzieniu.

A zresztą jest tu Stanisław  Kuś — 
niech on o tym  opowie.

— Cóż. — odezwał się zagadnięty 
Kuś. — Ja tę konstytucje  faszystow
ską poczułem na własnych piecach,

kiedy b ili m nie w czasie pacy fikac ji 
i w więzieniu. A moja kobieta też 
siedziała w w ięzieniu — pamięta to 
wszystko dobrze.

— U nas na wsi — m ów i S tanisław  
Sm yczyński —- to na jbardzie j zainte
resowały ludzi trzy  a rty k u ły  K onsty
tu c ji: o własności indyw idua lne j, spół
dzielniach produkcyjnych i re iig ii. Dy
skutow aliśm y je też szczególnie szero
ko, I  trzeba powiedzieć, że są one 
słuszne. Dobrze, że wolność sumienia 
i wyznania jest zagwarantowana w 
K on sty tu c ji, że oddzielono kościół od 
państwa.

Na dworze w icher i śnieg. Szarzeje. 
A  w cichej izbie sołtysa Nowaka w 
Harcie trw a  dyskusja...

— Dobra jest t.a nasza K onsty tuc ja— 
m ów i Antoni Domin.

— M y, chłopi, k tórzy  przeżyliśm y 
pacyfikację, nędzę, głód, poniew ierkę 
w  Polsce przedwrześniowej, dobrze ją 
rozum iem y To państwo Ludowe dało 
nam ziemię z re form y ro lne j A K on
stytuc ja  potw ierdza prawo własności 
indyw idua lne j, osobistej i prawo dzie
dziczenia

— Ale — dodaje znów Smyczyński — 
w K onsty tuc ji jest mowa też o spół
dzielniach produkcyjnych ł podkreśla 
się tam, ze nikogo się do spółdzielni 
nie zmusi, że każdy może do n ie j wstą
pić ty lk o  dobrowolnie.

— Rzetelną prawdę m ówi — przy
taknę li obecni. — M y to rozumiemy. 
A le  w idzic ie — odezwał się Kuś Są 
u nas również tak ie  trudności, które 
można zlikw idować. Ot, chociażby

sprawa nawozow. Daje nam państwo 
pr moc w gospodarowaniu — nawozy. 
A le  tak się zdarza, że z PZGS-u przy
syła ją je przeważnie w  iecie albo w 
zimie, kiedy na nic się ju ż  nie zdają 
__ A tak nie pow inno być. , Przecież 

Konstytucja  m ów i w yraźnie o pomo
cy i opiece nad gospodarstwami chło
pów.

—A czy przed w o jną m oglibyśm y bvć 
pe łnoprawnym i obywate lam i i współ
gospodarzami swego kra ju? Czy mo
g łyby się w szkołach i na un iw ersy
tetach uczyć nasze chłopskie dzieci? 
Na pewno nie, A dziś? — ciągnął da
le j Janek. — W iecie wszyscy, że Gie- 
niek Pyra jest lekarzem, Janek K isz
ka i Edek Czyną uczą się we W rocła
wiu. A  synowie Kró la , Smycz.yńskiego, 
Galeja, są w  O ficerskich Szkołach i 
stoją na smaży naszego ludowego pań
stwa.

•--Rośnie nasza ojczyzna — stw ierdzi! 
Nowak — Buduje się nie tv lk o  W ar
szawa, a!e cał.y k ra j Ot, na przykład 
tak i Rzeszów Iie  tam ostatn im i la ty 
powstało nowych domów! Powstaje w 
Polsce wiele nowych fab ryk  i budo
w li!

Budujem y w ie lk i dom — Polską 
Rzeczpospolitą Ludową.

I trw a  dyskusja Snują się wspom nie
nia o starych, ciężkich czasach i o tym  
nowym, co idzie i zwycięża.

Już późny b y ł wieczór, kiedy z domu 
sołtysa wyszli sąsiedzj i rozmawiając 
jeszcze po drodze o K onsty tuc ji roze
szli się powoli do swoich chat

I. M A R TY N O W IC Z

i  ! ... 23u bn V nl.in;. sprn w , wo;isk° -  , Zw iązkowych jak również w Ka ko ju . Naród radziecki uważa 
f  wych Zw iązku Radzieckiego! Iintngradzie, Lw ow ie. Chaba- 1 
(  j marszałek W asilewski ogłosił i rowsku, W ładywostoku oraz w 
5 f ozkaz dz!en»y. w k tó rym  czy j miastach - bohaterach Lcn ingra- 
J tamy m. m.: dzie, Stalingradzie. Sewastopo-
i  I Życzę wszystkim  żołnierzom  i i lu J  Odessie, 
i  ; dowódcom A rm ii Radzieckiej j . Koz . z dzienny ogłosił rów - 
f  I nowych, jeszcze większych suk- ! 2LtZ<r!*^5i.er °S5-k * W ojen- 
)  j cesów w  doskonaleniu wiedzy

j w ojskow ej i po litycznej, w da l- 
| szym podnoszeniu gotowości 
i bojow ej i w nienagannym wy
konyw aniu obowiązku wojsko- 
cvego w dziedzinie obrony in te 
resów państwowych naszej 
w ie lk ie j Ojczyzny.

ne.j Zw iązku Radzieckiego w ice
adm ira ł Kuzniecow.

*

Zwią- j zadać druzgocący cios każde- 
j Radziecki w ie rny  swej po- ! mu, kto, nie bacząc na prze-

wo.jnę agresywną za najcięższą 
zbrodnię przeciwko ludzkości, 
za najw iększe nieszczęście d la  
prostych ludzi ua całym św ię
cie.

W zw iązku z tym  naród ra 
dziecki doskonale zdaje sobie 
sprawę, że k ra j zwycięskiego 

| socjalizm u wobec is tn ien ia  
I okrążenia kapitalistycznego po- 

. | w in ien być stale przygotow any
D zienn ik „Praw da“  w  a rty -  • do odparcia ew entualne j agre-

ku le  wstępnym  omawia pełną j s.ji im peria listycznej. A rm ia  Ra-
ch w a ły  i zwycięstw drogę A r -  j dziecka i Radziecka M aryn a rka
m ii Radzieckiej. j Wojenna, odznaczające się n a j-

Podkreślając, że amerykań- wyższym i zaletami m o ra lnym i 
D,a uczczenia<34 rocznicy A r sko-angielscy im peria liśc i przy- i bo jowym i, dysponują wszyst- 

m ii Radzieckiej i Radzieckiej gotowu,ją nową wojnę św iato- ! k im i rodzajam i uzbrojenia, by 
J M a ryn a rk i W ojennej rozkazuję I wą, dziennik stw ierdza: "  ‘ 1 — '
f  J oddać w dn iu  23 lutego 20 a r- 
j  j tylery.jskich salw honorowycn w i 
\  ! stolicy 
t  kwie, 
f  1

i  Obchody w kra ach demokracji indowej
K ! PEKIN . Czasopismo ' „Czunsu-
J jubao“ opub likow a ło  a rtyku ł pt. ___ ____  ___  _______ v,,Cu w w  i

„A rm ia  Radziecka — na js iln ie j- i ludowej a by uczyli się na dos- ! pom nika żołnierzy radzieckich* 
sza arm ia na święcie” . wiadezeniach A rm ii Radziec- poległych w walkach o B e r lin ’

Naród ch ińsk i — stwierdza kie j, by jeszcze bardziej wzmóc- j Na wiecu, k tó ry  
a rty k u ł — z ogromną radością ! nić potęgę obronną Chińskie j 
w ita  34 rocznicę A rm ii Radziec- j R epublik i Ludowej, 
kiej. W swej wspaniałej walce I SO FIA. W przedzień 34 rocz- 
z wrogami zewnętrznym i i we- ! nicy A rm ii Radzieckiej odbyta 
w nętrznym i A rm ia  Radziecka j się w Sofii uroczysta akademia
zahartowała się i stała się na j* : Referat o 34 rocznicy A rm ii j im ien iu  całceo narad..
Silniejszą arm ią na ¿wiecie j Radzieckiej i M aryna rk i Wojen. 1 k , h j
B ron i ona nie tylko szczęśliwe- j nej wyg łosił m in is te r obrony K' Cg0 * ,ęboką wdzięczność A r 
go życia narodu radzieckiego, : narodowej Bułgarsk ie j Republi- I Radzieckiej za w yzw olenia 
jego twórczej pracy, lecz jest j k i Ludow ej genera i-pu łkow u ik  i Niemiec spod ja rzm a h itle ryz -

y c n  w  ! bo jow ej po lityce prowadzi nie- i konywająee lekcje h is to rii po 
naszej O j c z y z n y  Mos- ustanną walkę w celu zapobie- j nownic ośm ie liłby się napaść 
w  stolicach Republik żenią w o jn ie  i u trw a len ia  po- na k ra j radziecki,

w z y - j BER LIN . O dbyło się tu  u ro -
a rm ii ; '-■O'ste złożenie w ieńców u stóp

odbył się 
przed pom nikiem , przem aw ia li 
członek sekre taria tu  KC SED 
W illy  S to ff i m in is ter F ritz  B u r-  
meister. M ówcy w y ra z ili w

również trwałą ostoją pokoju i P. FanczewskL mu.



ARMIA RADZIECKA -  ARMIA WYZWOLICIELU *>
t u

W . W o ro b ie w
fw je ra ł- le jtn a n t f

A rm ia  -  w yzw o llc ie lka ! — 
ta k  z m iłością i wdzięcznością 
nazywa A rm ię  Radziecką naród 
radziecki, tak nazywają ją  ma
sy pracujące Polski, Czechosło
w a c ji, R um un ii, Węgier, B u łga
r i i ,  A lb an ii, K ore i oraz postępo
w i ludzie na w szystkich kon ty 
nentach.

W zwycięstwach A rrp ii Ra
dzieckie j w yraźnie p rze jaw iły  
się je j w łaściwości jako  a rm ii 
nowego typu, a rm ii w yzw olo
nych robo tn ików  i  chłopów, a r
m ii b ra terstw a narodów nasze-

nych p rzy j aciói H itle ra  w  Am e
ryce i  A n g lii, zm ierzające do 
zawarcia, za plecami Zw iązku 
Radzieckiego, osobnego pokoju 
z faszystowskim i N iem cam i — 
pozw o liły  dowództwu w ojsk h i
tlerow skich na zebranie wszyst
k ich  wo lhych rezerw  i rzuce
nie ich w  lecie 1842 r. na fro n t 
wschodni.

&
W spaniałe zwycięstwa A rm ii

Radzieckiej pod Stalingradem  
K ursk iem . k tó re  spowodowa-

^ ° 1 CJ bfe?u 8d S S  w o jn y 'T w ia to w e l: 
sta iy się podstawą przełomu w1 niezależności, a rm ii, k tó ra  od 

pierwszych dn i swego istn ien ia 
wychow yw ana jest w  duchu in 
ternacjonalizm u, w  duchu sza
cunku dla narodów innych kęa- 
Jnw, w  duchu obrony i u trw a - 
W ia  pokoju między narodami.

A rm ia  Radziecka to arm ia, 
k tó ra  po raz pierwszy w  w ie 
low iekow e j h is to rii ludzkości 
b ron i in teresów mas p racu ją 
cych całej przodującej ludzkoś
ci.

&
H istoryczne znaczenie A rm ii 

Radzieckie j Jako a rm ii -  w y - 
rw o lic ie lk i z całą siłą uw idocz
n iło  się podczas W ie lk ie j W ojny 
w  Obronie O jczyzny.

O lbrzym ią  zasługą A rm ii Ra
dzieck ie j wobec całej ludzkości 
je s t wyzw olenie narodów Eu
ropy spod h itle row skiego ja rz 
ma, ura towanie św ia tow e j cy
w iliz a c ji od faszystowskich 
zbrodniarzy.

Przystąpienie ZSRR do u n ij
ny  przeciwko rozbójniczemu 
b lokow i państw, na którego cze
le  stały h itle row sk ie  N iemcy,

Nad projektem Konstytucji

Bądź czujny, 
strzeż ©wofej ©fczyzny!

całym  ruchu narodowo-wyzwo
leńczym w  Europie. Rząd ra 
dziecki, uwzględnia jąc prośby 
czechosłowackich i  polskich pa
trio tów , znajdujących się na te 
ry to r iu m  ZSRR, zgodził się po- | 
móc Czechosłowacji i Polsce 
wskrzesić ich s iły  zbrojne, k tó 
re, ja k  wiadomo, przestały is t
nieć po okupowaniu obu k ra jó w  
przez hitlerowców .

Walcząc u boku A rm ii Ra
dzieckie j, te jednostk i w o jsko
we sta ły  się trzonem  odrodzo
nych s ił zbro jnych Czechosło
w ac ji i Polski.

W  roku 1843 w  w y n ik u  zw y
cięstw A rm ii Radzieckiej, eu
ropejskie zapiecze h itlerow ców  
staje się dla n ich coraz bar
dziej niepewne i  groźne,

W  okupowanych przez faszy
stów kra jach  masy ludowe, na
tchnione sukcesami Wojsk ra 
dzieckich, coraz śm ielej podry
wają się do w a lk i przeciwko 
znienawidzonym  najeźdźcom.

USA i  A ng lia  w idząc, ie  
Zw iązek Radziecki może bez 

wzm ogło antyfaszystowski i  w y  j pomocy sojuszników, w łasnym i

Tysiące rą k  wyciąga ły  się do radzieckich żołnierzy wolności, kiedy w  niepowstrzym anym  
pochodzie w yp ie ra li z k ra jów  wschodniej Europy znaczone swastyką arm ie nienawiści l  zn i
szczenia. A le  i  na-ody Europy zachodniej w iedzia ły, że w  ich wyzwolenie na jw iększy w kład  
k rw i wniosła arm ia Zw iązku Radzieckich Republik, że „...pod miastem Sta lingrad uratowano  
Paryż"  (Jean R ichard Bloch).

Na zdjęciu  — mieszkańcy Bukaresztu w ita ją  radzieckichczołgistów.

zwoleńczy cha rakter tej w o jny, 
dało narodom całego świata 
natchnien ie do w a lk i przeciwko
faszyzmowi.

Bojowego cha rakteru  nabra ł 
ruch  wyzwoleńczy w  kra jach 
europejskich, podbitych przez 
h itle ryzm  i walczących o nie
zależność narodową pod k ie 
row n ic tw em  p a rtii kom unistycz

siłam i, okupować Niemcy i  w y 
zwolić F rancję, u tw o rzy ły  w re
szcie, w czwartym  roku w ojny, 
d rug i fro n t w  Europie Zachod
n ie j. Jednak i  tym  razem im 
pe ria liśc i USA i A n g lii p lano
w a li nie przyspieszenie końca 
h itle ro w sk ie j ty ra n ii w  Europie, 
lecz w prost przeciwnie — ura
towanie resztek h itle ro w sk ie j

dzieckich na zachód. Ostatecz
na klęska niem ieckiego faszyz
m u była n ieunikn iona.

Zwycięska ofensywa A rm ii 
Radzieckie j na froncie  długo
ści 1.200 k ilom e trów  stała się 
ostatecznym ciosem, zadanym 
w  żywotne ośrodki faszystow
skich Niemiec.

nych. Narody Europy i ca łego; maszyny wojennej, uratowanie 
św iata w idz ia ły  w  Zw iązku Ra- i an ty ludowych, reakcyjnych re -
dzieckim  i  jego siłach zb ro j
nych jedyną rea lną siłę, zdolną 
rozgrom ić h itle row sk ie  N iemcy 
1 w yzw olić  narody z faszystow
sk ie j n iew oli.

..Celem W ie lk ie j W ojny w  O - 
bronie O jczyzny przeciw  faszy
stowskim  ciemiężcom — m ów ił 
towarzysz S T A L IN  3 lipca 1941 
roku — jest nie ty lk o  lik w id a 
cja niebezpieczeństwa. Jakie za
w isło nad naszym kra jem , ale 
I pomoc wszystkim  narodom 
Europy, c ierpiącym  pod ja rz 
mem niemieckiego faszyzmu“ .

A rm ia  Radziecka, prowadząc 
ciężką w a lkę  z rozbójn iczym i 
hordam i h itle row sk ich  faszys
tów  i wiążąc główne s iły  w ro 
ga. stworzyła sprzyjające wa - 
ru n k i dla s ił zbro jnych A n g lii 
i  USA.

Jednak zdradziecka po lityka  
reakcyjnych kó ł USA i A n g lii 
ociągających się z utworzeniem  
drugiego fron tu  w  Europie, u - 
parte  próby u k ry tych  i  ja w -

żim ów w  Europie, ca łkow ite  u- 
Jarzmienie narodów Europy.

Im pe ria liśc i amerykańscy i  
angielscy różnym i sposobami 
s ta ra li się uchronić przed zn i
szczeniem w ojenny przem ysł 
h itle row sk ich  N iem iec. L o tn i
ctw o łch bom bardowało nie ty 
le ob iekty wojenne, ile  spokojne 
m iasta i przem ysł cyw ilny , k tó 
ry  w  przyszłości m ógłby kon
kurować z przemysłem USA 
i  A n g lii.

W  tym  samym czasie gdy A r
m ia Radziecka zbliżała się do 
przem ysłowych re jonów  Rum u
n ii, Węgier, Czechosłowacji i  
wschodniej części Niemiec, lo t
n ic tw o am erykańskie i angie l
skie * rozmysłem niszczyło 
wszelkie ob iekty przemysłowe, 
k tóre m ogły przejść w  ręce w y 
zwolonych narodów tych k ra 
jów . Żadne in try g i am erykań
sko -  angielskich im peria lis tów  
nie m ogły jednak zatrzymać 
zwycięskiego marszu w ojsk ra -

W ie lk ie  zwycięstwo narodu 
radzieckiego i jego s il zb ro j
nych przyn iosło rów nież i  na
rodow i n iem ieckiem u w yzw ole
nie spod k rw a w e j ty ra n ii h it le 
ryzm u, a we wschodniej części 
N iem iec i  spod ja rzm a niem iec
k ich  im peria lis tów , k tórzy  w 
ciągu jednego ćwierćwiecza w y
w o ła li dw ie  w o jn y  światowe.

Niem cy h itle row skie , w yw o
łu jąc  w o jnę przeciw ko Zw iąz
kow i Radzieckiemu, postaw iły 
sobie za cel zniszczenie ludzi 
radzieckich i  państwa radziec
kiego. Towarzysz S T A L IN  jesz
cze podczas w o jny, 23 lutego 
1842 r. wskazywał, że „śm iesz
ne byłoby utożsamianie k l ik i 
H itle ra  z narodem niem ieckim , 
z n iem ieckim  państwem. H is to
r ia  uczy nas, że h itle rzy  p rzy-

chodzą i, odchodzą, a naród nie
m iecki i państwo niem ieckie 
pozostają...“

Po rozgrom ieniu faszystow
skich N iem iec Związek Radzie
cki, w ie rny  swoim  sojuszni
czym zobowiązaniom, w ypow ie
dział wo jnę jednemu z g łów 
nych i na js iln ie jszych sprzy
m ierzeńców h itle row sk ich  N ie
m iec — im peria lis tyczne j Ja
ponii.

Pod uderzeniem w o jsk  ra 
dzieckich na lądzie, z pow ietrza 
i  z morza, arm ia kwantuńska 
im peria lis tyczne j Japon ii zo
stała rozb ita  w  ciągu k ilk u  dni. 
Japońscy im peria liśc i m usie li 
skapitulować.

W ojska radzieckie w yzw o liły  
naród koreański spod 40~let 
niego jarzm a japońskiego impe. 
ria łizm u. Powstała Koreańska 
R epublika Ludowo - Dem okra
tyczna. Rozgromienie im peria 
listycznej Japon ii zapewniło 
również utworzenie dem okra ty
cznej re p u b lik i V ie tnam u i  do
pomogło do historycznego zw y
cięstwa w ie lk iego narodu ch iń
skiego, w  w y n ik u  którego po
wstała Chińska Republika L u 
dowa.

P I P :  *  * * '
K p i

Tysiące rą k  wyciągnęły się do radzieckich żołnierzy w o l
ności również i  na D alekim  Wschodzie. Rozbicie zbrodn i
czego im peria lizm u japońskiego przyniosło wyzwolenie K o 
re i, um oż liw iło  utworzenie dem okratycznej re p u b lik i V ie t- 
namu i  dopomogło do historycznego zwycięstwa narodu 
chińskiego, w  w y n ik u  którego powstała Chińska Republika  
Ludowa.

Na zdjęciu  —  chińsko ludność m iasta D a ln ij w ita  żołnie
rzy  radzieckich.

fa c e #  lo o c łie ^J je i

Wschodziło słońce, gdy m alarz odłożył pę
dzel, prze tarł wierzchem dłon i zmęczone oczy
i zgasił lampę, niepotrzebną już przy św ietle 
dziennym. Jaszcze wieczorem Żuk przyniósł 

I do św ie tlicy  blaszankę kawy. Teraz m alarz 
zaniecił w  żelaznym piecyku ogień i  przygrze
w a ł sobie śniadanie.

„M y  jesteśmy chłopcy z POM -u, 
nie boim y się atom u“ .

_ „O sta tn ie  „u " trzeba popraw ić" — pom y
śla ł malarz. Podobało mu się to hasło, bo by
ło wierszowane. Zetempowcy ob m yś lili sze
reg napisów, każdy inny, więc m usiał malo
wać osobno, nie mogąc użyć szablonu.

T raktorzyści prze la li w  te hasła w ie le  w y 
siłku, dobierając właściwe w yrazy i  treść. 

I Co k ie row n ik  po lityczny by łby  zrob ił od nie- 
I chcenia, z agitatorskiego nawyku, to oni p i- 
j sali g łębokim i pokładam i umysłu i serca. K ie - 
| t ow nik, powróciwszy do św ie tlicy, za tw ie r- 
j dz ił wszystkie p ro jekty . Była w nich mowa 
j o Pianie Sześcioletnim, spółdzielniach p roduk- 
! r y j  nych i  pokoju. Zdum iony k ie row n ik  nie 
| znalazł śladu po zobowiązaniach. W y ją ł 
| z kieszeni notes i  szybko podyktow ał m aia- 
j tzow i k ilk a  dodatkowych tekstów. Jeden 
j z n ich b rzm ia ł: „W ykonam  akcję wiosenną 

w  dwudziestu ośmiu dniach. Brygadzista — 
W ojciech Ż uk“ .

O koło po łudnia na szosach i  polach pow ia
tu rozległa się wiosenna m uzyka m otorów. 
D ług im i ko lum nam i ciągnęły „U rsusy" i „Z e - 
to ry “ , kaszląc ostro na zakrętach dróg i  w y 
dychając siwe dym y spalin. K rw is te  tab lice 
po łysk iw a ły  ponad pyskam i maszyn bielą na
pisów, złote godła zetempowskie św iec iły  ja k  
słoneczniki, a proporce zaciekle szamotały się 
z w iatrem . Wśród tych czerwonych płom ieni, 
ogarn ięty łomotem s iln ika  i  oblany słonecz
nym  św iatłem , jecha ł brygadzista Żuk. 
ż  przydrożnych zabudowań w yb iega li ludzie 
i p rzys łan ia li rękam i czoła, patrząc na u ro 
czysty w jazd w iosny. Konie rozdym ały chra
py i  lę k liw ie  ustępowały na stronę, a tra k 
to ry  szły naprzód, budząc po wsiach na prze
m ian podziw’, radość i  trwogę.

B lisko Strużewa dostrzegł Żuk niepokoją
cy fakt. W idzia ł wdelu spółdzielców zajętych 
obcinaniem w ierzbowych konarów  wzdłuż 
szosy i  nad wodą. Z gałęzi w ierzbowych bu
dow a li m ieszkańcy Strużewa p ło ty  wokół 
swych działek przyzagrodowych. Również 
i  szwagier Żuka zwoził w ierzbinę, ale u j 
rzawszy tra k to ry , przybiegł natychm iast przy
w itać  brygadę B y l czymś bardzo podnieco
ny i  od razu zaczął opowiadać.

— Taki, cholera, ku łack i wypędek... T ak i 
gnoiek... Przychodzi do m nie i pyta: „Czy ta 
wierzba tw o ja?“  „N ie  moja — odpowiadam— 
bo nasza“ . „Jak to  — nasza? Przecież wiem, 
że nie rośnie na tw o im  polu, ale na kołcho
zowym “ . „Owszem — m ówię — na spółdziel
czym“ . W ięc ten śm ierdzie l próbu je m nie 
przekupić. „S łucha j, dam ci dziesięć złotych, 
a ty  pozwól urżnąć gałęzi i będzie k w ita “ . Jak 
ja  zrugam, ja k  porwę kaw a ł drąga i zawołam: 
„poszedł stąd“ ! M yś li, sukinsyn, że m i będzie 
bezkarnie ub liża ł. M am  rację czy nie? Jeśli 
bym  ja w zią ł dziesięć złotych i pozw olił ściąć 
wierzbę, to chyba wyszłoby na to. że okra
dam spółdzielnię. Mam racje  czy nie?

W ie lka  m is ja  wyzwoleńcza 
narodu radzieckiego i  jego S ił 
Zbro jnych, k tó ra  zakończyła 
się ca łkow itym  zwycięstwem 
nad faszystowskim i Niem cam i 
i  im peria listyczną Japonią, 
przyn iosła w ybaw ienie od fa 
szyzmu wszystkim  narodom 
świata.

„Obecnie wszyscy przyznają — 
wskazyw ał towarzysz S T A L IN  
6 listopada 1844 r. — że naród 
radziecki swoją o fia rną  w a lką  
u ra tow a ł cyw ilizac ję  Europy od 
bandytów faszystowskich. Na 
tym  polega w ie lka  zasługa na

rodu radzieckiego wob*« h is to
r i i  ludzkości".

k
W  w y n ik u  zwycięstw  A rm ii 

Radzieckiej w ie le  państw  Euro
py i A z ji oderwało się od ustro
ju  kapitalistycznego. Państwa te 
w s tąp iły  na drogę budowania 
socjalizmu.

Rozw ija się ruch narodowo
wyzwoleńczy w  kolon iach i  pó ł
koloniach. Rośnie ruch demo
kra tyczny we wszystkich czę
ściach świata. Obóz socjalizm u 
i  dem okracji ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  na czele zdecydowanie 
przeciwstaw ia sie obozowi im 
peria lizm u i  reakcji, k ie row a , 
nemu przez USA.

Pokonanie w  d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej na js iln ie jsze j w  Eu
rop ie faszystowskiej a rm ii n ie
m ieckie j i  japońskie j a rm ii im 
peria lis tyczne j w  A z ji jes t w i
docznym potw ierdzeniem  tego, 
że n iespraw iedliwe, zaborcze, 
grabieżcze w o jny  nie mogą być 
uwieńczone zwycięstwem. Po
tw ierdzeniem  tego .jest również 
zawalenie się planów  am erykań-- 
skieh i angielskich in te rw entów  
w  Kore i.

N ie pow inn i o tym  zapominać 
now i pretendenci do św iatowe
go panowania, przygotow ujący 
trzecią w o jnę światową.

Naród radziecki n ie  chce w o j
ny. Ludzie radzieccy zajęci tw ó r 
czą, pokojową pracą, pewnie 
kroczą drogą budow nictw a ko 
m unizm u w  swoim  k ra ju .

Sukcesy Zw iązku Radzieckie
go uw yda tn ia ją  się szczególnie 
na tle  zastoju gospodarczego 1 
ku ltu ra lnego  w  k ra jach  kap ita 
listycznych, W yjścia ze ślepego 
to ru  gospodarczych i  po litycz
nych sprzeczności im peria liśc i 
szukają w  rozpętywaniu w o jn y  
przeciwko Zw iązkow i Radziec
kiem u i  k ra jom  dem okracji lu 
dowej.

Lecz Jeśli pierwsza wojna 
św iatowa doprowadziła do 
W ie lk ie j Październikowej Rewo
lu c ji Socjalistycznej, a druga 
w o jna  św iatowa doprowadziła 
do tego, że z łańcucha ka p ita liz 
mu oderwało się w ie le ogniw, 
to przygotowywana przez im pe
ria lis tó w  trzecia w o jna  św iato
wa nieuchronnie doprowadziła
by do upadku całego systemu 
kapitalistycznego.

A rm ia  Radziecka i  Radziecka 
M arynarka  W ojenna, k tó rych  
chlubną 34 rocznicę obchodzi 
cały naród radziecki i  masy 
pracujące wszystkich k ra jów , 
będą nadal czujn ie ochran ia ły  
wyw alczony pokó j i  twórczą 
pracę budowniczych kom uniz
mu, będą niezawodnie strzec 
Zw iązku Radzieckiego — chorą
żego pokoju na całym  świecie.

*) fragm enty a rtyku łu , zamie
szczonego w  n-rzę  2/1952 m io - 
sięcznika „Z nam ia“ .

Są uczucia, k tó re  n igdy nie występują po- 
jedyńczo, k tó re  nie dają się rozdzielić, z k tó 
rych jedno rodzi drugie. T ak im i uczuciami 
są: płom ienna m iłość do swojej O jczyzny i 
śm ierte lna nienawiść do je j wrogów.

Czyż można kochać swój k ra j, swój naród, 
jego ku ltu rę , postępowe tradycje, swój język, 
ziemię ojczystą, — nie nienawidząc jedno
cześnie wrogów O jczyzny, pragnących u ja rz 
m ić w o lny naród, podeptać, zbeszcześcić jego 
ku ltu rę , jego tradycje  i  zagarnąć naszą o j
czystą ziemię.

Jeśli kochasz swoją Ojczyznę...
Jeśli kochasz swoją Ojczyznę — musisz 

nienawidzieć je j w rogów; je ś li kochasz swój 
k ra j — musisz zwalczać jego w rogów — taka 
jest odpowiedź na to pytanie.

Kochać Ojczyznę, to znaczy strzec je j, u - 
n iem ożłiw ić w  porę wszelkie próby szkodze
nia  je j.

Są w  pro jekcie  K on sty tu c ji Polskie j Rze
czypospolitej Ludow ej a rtyku ły , k tóre m ów ią
0 tw oich prawach. Są również w  pro jekcie 
K on s ty tu c ji a rtyku ły , k tó re  m ów ią o twoich 
obowiązkach. Wśród n ich jest a r ty k u ł 79 
p k t 1, k tó ry  brzm i:

„Czujność wobec wrogów narodu oraz 
p ilne  strzeżenie ta jem nicy państwowej jest 
obow iązkiem  każdego obywatela Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej".

I  art. 77 pkt. 2, k tó ry  brzm i:
„Osoby, k tó re  dokonują sabotażu lub  dy 

w e rs ji gospodarczej albo w  Inny sposób do
puszczają się zamachów na własność społe
czną, karane są z całą surowością praw a“ .

Te w łaśnie a rty k u ły  m ów ią: is tn ie ją  w ro 
gowie tw o je j O jczyzny, k tó rzy  wyciągają 
swoje zbrodnicze łapy po tw o ją  wolność, po 

^ tw o je  prawa, po tw o je  szczęście, po wszyst
ko, co tak  ukochałeś, co ci jest drogie.

Znasz wrogów naszej Ojczyzny
Znasz w rogów  naszej O jczyzny. O to ci 

wszyscy, k tó rzy  przez la ta  uc iska li masy p ra 
cujące naszego k ra ju , k tó rzy  skazyw ali ro 
bo tn ików  i  pracujących chłopów na nędzę i 
bezrobocie, k tó rzy  zaprzedali nasz k ra j ob
cemu kap ita łow i, k tó rzy  uczyn ili go słabym
1 zacofanym, k tó rzy  zam knęli m łodzieży d ro
gę do w iedzy, ośw iaty, do k u ltu ry , k tó rzy  
podeptali wszystkie ludzkie  prawa, k tó rzy  
ty le  la t  tuczy li się k rw ią  i  potem polskiego 
ludu — nie zostali jeszcze dobici, chcą w ró 
cić do w ładzy — jeszcze spiskują, jeszcze 
p lanu ją  m ordy, zamachy i  dywersje.

Z na jdu ją  oni poparcie i  natchnien ie dla 
sw o je j podłej, zdradzieckie j roboty tam, gdzie 
jeszcze kap ita liśc i, obszarnicy I bankierzy 
u trzym a li się przy w ładzy, gdzie wyzysku ją 

uciskają jeszcze narody, gdzie rządzą jesz
cze przemocą i  gwałtem .

Znasz w rogów  naszej O jczyzny. Ś m ie rte l
nym  w rogiem  naszego narodu jest am erykań
ski im peria lizm . Tw o im  w rogiem  jest im 
peria lizm , odradzający h itle ro w sk i W ehr
macht, wskrzeszający i  p ielęgnujący faszyzm, 
podsycający rew izjon izm . pragnący oderwać 
ziemie zachodnie od Polski i  uczynić nasz 
k ra j swoją słabą, zacofaną kolonią.

Dslnłnlność wrogów to cześć 
wleihiego spisko przeciw pokoiowi

Wiesz o tym , że amerykańscy im peria liśc i 
ze swym szefem Trum anem  na czele 100 m i
lionów  do larów  przeznaczyli na szpiegostwo 
i  dyw ersję  w  Zw iązku Radzieckim  i  kra jach 
dem okracji ludowej.

Wiesz o tym , że za te pieniądze nasyłają 
oni do naszego k ra ju  i  opłacają na miejscu 
szpiegów, dyw ersantów i  sabotażystów.

Wiesz także o tym , że us iłu ją  oni w ten 
sposób osłabić siłę naszego k ra ju , zahamo
wać nasze budownictw o. Jest to część zbrod
niczych planów rozpętania now ej w o jny 
przeciwko narodom, które zrzuciły  jarzm o 
panowania obszarników i kap ita lis tów , — że 
jest to część w ie lk iego spisku przeciwko po
ko jow i.

Wiesz także o tym , że coraz częściej da
remne stają się ich próby szpiegowania i 
szkodzenia naszemu k ra jo w i, że coraz tru d 
n ie j im  w  naszym k ra ju  w ykonyw ać swoje 
zbrodnicze rzemiosło, że coraz częściej dzięki 
czujności i  sprawności organów bezpieczeń
stwa, dzięki czujności obywate li, przed są
dem ludu na ławach oskarżonych zasiadają 

^ p ła tn i agenci im peria lizm u.

i *
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Pamiętasz — miesiąc temu odbyw ały się w
Warszawie, a niedawno w  Katow icach pro
cesy szpiegów i  dywersantów — nasłanych 
do naszego k ra ju  przez am erykańskie cen
tra le  szpiegowskie. Szpiedzy zostali skazani 
na karę śm ierci.

Surowo — z całą bezwzględnością karze 
władza ludowa — zdradę Ojczyzny, dzia ła
nie na je j szkodę.

N ie ma bowiem większej podłości, nie ma 
większej zbrodni, niż zdrada O jczyzny — 
dlatego w łaśnie straci w raży łeb każdy — 
k to  popróbuje podnieść rękę na naszą w o l
ność, nasze prawa, nasze życie.

„Z d ra jcy  nie wolno porównywać s n ik im  
i  z niczym. Myślę, że porównanie ze zdrajca 
byłoby krzywdzące nawet d la  wszy ty fuso
w e j“ . — pisał M. G orki.

Dlatego w łaśnie punkt drugi a rtyku łu  79 
p ro jektu  K onsty tuc ji Polskie j Rzeczypospoli
tej Ludow ej m ów i:

„Zdrada O jczyzny: szpiegostwo, osłabia
nie s ił zbro jnych, przejście na stronę wroga 
— karana jest z całą surowością praw a ja 
ko najcięższa zbrodnia“ .

Po co są szpiegom i ich mocodawcom po
trzebne plany tw o je j fab ryk i, wiadomości o 
tym , gdzie zna jdu je  się ona, co i  ile  produ
kuje?

W  planach im peria listycznych zbrodniarzy 
szykujących nową wojnę tw o ja  fab ryka — 
to cel dla ich bandyckich samolotów, a w ia 
domości o je j p rodukc ji potrzebne są dla u- 
stalenia tego — ja k  silna jest nasza O jczy
zna.

N ie uda się jednak zdrajcom, zaprzańcom 
żerować po naszych fabrykach, hutach, ko. 
palniach, kole jach i urzędach. Nie uda się — 
jeś li będziesz czujny.

Bqdi czujny
Być czujnym  — to znaczy patrzeć uważ 

nie, czy niedbalstwo, niefrasobliwość, samo 
uspokojenie nie u ła tw ia  wrogom O jczyzn' 
w ykonyw ania ich zbrodniczej roboty.

Być czujnym  — to znaczy nie być gadułą 
to znaczy także — zamykać b iu rko , p ilno 
wać pism, planów, dokum entów, nie w y ja 
w iać niepotrzebnie żadnych danych perso
nalnych, statystycznych itp .

Być czujnym  to znaczy: patrzeć, czy u 
tw o im  zakładzie pracy, urzędzie, tw o je j wsi 
tw o je j szkole, nie k ry ją  się w rogow ie nasze’ 
O jczyzny, czy nie próbu ją oni je j szkodzić.

Strzegąc, ochrania jąc to wszystko, co J#s1 
ci drogie — wiesz — nie jesteś sam.

Jesteśmy silni
Jesteśmy s iln i. Na straży naszych zdobyczy 

stoi cały naród. Na granicach czujnie, n ie 
strudzenie w yp a tru ją  oczy żołnierze W OP-u 
stojący na straży nienaruszalności naszyci 
granic. Czuwają nad bezpieczeństwem k ra jt  
w ie rn i synowie O jczyzny, nieustraszenie •' 
o fia rn ie  pełn iący swoją służbę fu n kc jo n a riu 
sze Urzędu Bezpieczeństwa, m ilic ja nc i 
O RM O -wcy . Na straży twojego domu, tw o je j 
wsi, twojego miasta, fa b ry k i, szkoły —■ stoi 
W ojsko Polskie, wyrosłe z mas ludowych 
i  masom ludow ym  oddane całym  sercem.

T w oje  życie, tw o je  prawa, tw o je  bezpie
czeństwo ochrania władza ludowa.

Ciebie broni, tw o je j wolności, twoich praw 
do nauki, pracy, odpoczynku, k u ltu ry  — gdy 
karze surowo agentów am erykańskiego im 
peria lizm u — szpiegów, dywersantów i sabo
tażystów. a

A le  poto, by udarem nić wszelkie próby 
spisku, zbrodni, sabotażu i dyw ers ji, poto, by 
pokrzyżować plany im peria listycznych pod
żegaczy wojennych, poto, by wszystkim  zd ra j
com i wrogom O jczyzny i  ich sprzym ierzeń
com gadułom, plotkarzom , niedbalcom i im  
podobnym un iem ożliw ić szkodzenie nasze! 
O jczyźnie — i ty  także musisz być czujnym  
Na tobie także ciąży odpowiedzialność za lo 
sy k ra ju , którego jesteś współgospodarzem, z» 
losy twego miasta, tw o je j wsi, twego zakła
du pracy, szkoły, domu.

•  •  •
D latego w łaśnie w  pro jekc ie  K onsty tuc ji 

Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej obok a r
tyku łó w , k tó re  mówią o tym , ja k  piękne 
ja k  szczęśliwe stało się tw o je  życie, k tó re  mó
w ią  o tym , ja k  w ie le  zwycięstw  odnieśliśmy 
dotychczas, ja k  w ie le zdobyczy zostało raz 
na zawsze utrw a lonych — są a rtyku ły , k tó 
re m ówią: bądź czujny — strzeż sw oje j O j
czyzny! JERZT W UND ERLICH

Pomyłka profesora Trubnikowa

£u k  rozchm urzył się. W idoczni« i  w  tym  
g łup im  szwagrowym łb ie  zaczyna w  końcu 
świtać. W idocznie zm ieniło się coś w  S tru - 
żewie przez zimę. Może szwagier dorabia się 
nareszcie spółdzielczej am b ic ji, na razie ta 
k ie j s łab iu tk ie j, p ły tk ie j jeszcze, nie te j bo
jow e j, socjalistycznej, k tóra powinna być we 
wszystkim , a szczególnie w  pracy. A le  sam 
Ż uk dopiero wczoraj przekonał się, że i jego 
am bicja była ograniczona. Tak jest. Każdy 
ma coś do przełamania w  sobie.

Nagle pow róc ił Żukow i niepokój. Przecież 
p ło ty  przy działkach to nie jest zajęcie na 
dzisiejszy dzień, k iedy rozpoczyna się akcja 
siewna. Drapieżne zwierzę budzi się z n ie - 
naćka w  Żuku. Zaciśnięte pięści lecą pod nos 
szwagra i  Żuk krzyczy:

— Ty m i ni# świeć baki, diable jeden, i  nie 
gadaj o wierzbach. Ja czuję, żeś ty  się do sie
w u nie prżygotował. B rony naszykowane? 
Brony? — pytam  się.

— Co ći Znowu — szepcze pobladły szwa
g ier — naśzykuje się. Przecież m okro  jesz
cze.

— T y  potworze rogaty — piorunu je  Żuk. j 
— Zobaczy się, czy mokro. To się dopiero zo- ! 
baczy — słyszysz? I  ty  dziś ia tas* za w ie rz- j 
bami? Dziś?

Szwagier mamrocze coś niewyraźnie i  t ro -  i 
chę bez sensu. Jest wystraszony, ja kb y  go j 
Ż uk chciał na m iejscu udusić.

— Przepraszam cię — m ów i uspokojony 
ju ż  brygadzista. — Przepraszam, tak  się un io
słem, ja k  to ja. Wiesz, co było wczoraj w  Ró- 
życach?

—- Wiem. A  co?
— Nic.
„T y lk o  troszeczkę zm ienił się szwa gier — 

m yśli Żuk — ot, m aleńko“ .
Słońce wychynę ło zza chm ury i  grzeje Żu

ka w plecy. Jak można przy tak ie j pogodzie 
mówić, że mokro? Jak można?

No. w  drogę. Brygadzista zapala motoc.
Teraz rozpocznie się walka.

(A. a. a .)

g. atmanowi ..Obcy tieS", pnceid. 
Lidii Zamków. Premiera w Państw. 
Teatrze Polskim w  Warszawie. Re
żyseria J. Kreczmar.

Siergie j A leksandrow ie* 
T rubn iko w  jest uczonym św ia
towej sławy, a w łaściw ie n ie: 
jest w yb itn ym  i sławnym  u - 
ćzonym radzieckim , a chcia ł
by być uczonym św iatowej 
sławy. Światowa sława to zna. 
cży dla niego sława w  nauko
w ym  świecie zachodnim. Jest 
to u niego ja k iś  kompleks. W 
jednej ze scen sam fo rm u łu je  
to w  ten sposób: „Jedna mała  
wzm ianka w  naukowym  cza
sopiśmie am erykańskim  czy 
zachodnio-europejskim  stanow i 
o nazwisku, o te j w łaśnie 
„św ia tow e j s ław ie". T rudno 
się oczywiście z n im  zgodzić. 
Nie zgadzają się z tym  jego 
poglądem również na jb liżs i 
jego współpracownicy w  in 
stytucie medycznym, k tó ry  
prowadzi. W ydaje się, że oni 
lepie j oceniają wielkość i  za
sługi T rubn ikow a od niego sa
mego. M ierzą jego wielkość 
znaczeniem dokonanych prac i  
ich pożytkiem dla socjalistycz
nego społeczeństwa, podczas 
gdy on ciągle przymierza sie
bie do obcych. Jak każdy czło
w iek zapatrzony ślepo w swój 
wzór T rubn iko w  idealizu je go 
sobie, w idz i św ia t zachodniej 
nauk i p iękn ie jszym  i  szlachet
niejszym, niż jest w  rzeczyw i
stości. Sam jest człowiekiem  
głębokó uczciwym , ceni god
ność uczonego i  w ierzy, że 
św ia t praw dziw e j nauki musi 
być światem czystych rąk. 
Uczonych am erykańskich m ie
rzy własną m iarą, stosunki 
tamtejsze wyobraża sobie na 
podobieństwo stosunków ra 
dzieckich. Zapomina o tym , że 
prawdziwa, czysta i  ludzkości 
służąca nauka może rozw ijać 
się ty lk o  w  jego ojczyźnie czy 
w kra jach, gdzie lud  jest u 
władzy.

Jakieś w ątp liw ości na ten 
tem at muszą jednak w  jego 
duszy tkw ić , skoro stara się 
je  zagłuszyć i dem onstracyjnie 
n iem al głosi swoją tezę, że 
m iędzy p raw dziw ym i uczony
m i m usi istnieć swobodna, ucz 
ciwa wym iana m yś li i  do
świadczeń. Tę tezę pragnie re 
alizować i  bez żadnych w a
hań czy skrupułów , oddaje 
znajomemu z M oskwy, k tó ry  
okazuje się wrogiem  ZSRR, 
opis pierwszego etapu swych 
prac leczniczych. Z ro b ił to 
bardzo pochopnie i  lekkom yśl
nie i dopiero, k iedy oświadczył
0 tym  współpracownikom  
swoim z Ins ty tu tu , zaczęła się 
burza, a jednocześnie zaczęła 
odsłaniać się cała naiwność, 
nieuczciwość, niepartyjność, 
Zdradzieckość i  zbrodniczość 
postępku profesora T rubn iko 
wa.

Specjalnie szereguję p rzy 
m io tn ik i w te j kole jności od 
najsłabszych do na jsu row 
szych, gdyż w  ten m nie j w ię
cej sposób odsłania się w  każ- 
nej ko le jne j scenie coraz to 
nowe oblicze tego samego fa k 
tu, rzucanego na coraz to in 
ne tło , oceniane przez coraz 
to innego człowieka grupy ży
czliwych T rubn ikow ow i ludzi. 
Próba przekazania A m eryka
nom prac nad zarazkami cho
rób zakaźnych staje się coraz 
to cięższą zbrodnią w m iarę 
uśw iadam iania sobie je j kon 
sekwencji.

D la siostry i  współpracow
n iczk i jego O lgi T rubn ikow e j 
w  pierwszej c h w ili jest to  ty l 
ko ob jaw  egoizmu, próżności
1 nie lo ja lności bra ta w  rozpo
rządzaniu dorobkiem  nie swo
je j przecież ty lko , ale ko lek
tyw ne j, in s ty tu to w e j pracy. 
Dla starego laboranta S iem io
na Saw ieljewa jest to ju t  prze
stępstwo wobec narodu ra 
dzieckiego I dorobku jego pra
cy- Wreszcie d l*  zięcia pro -

ANBRZEJ BRAUN

fesora, starego bolszewika in 
żyniera A ndrze ja  M akie jewa 
jest to już  wyraźna zbrodnia 
wobec państwa radzieckiego, 
zdrada na rzecz im peria lis tów . 
O zatraceniu czujności, stępie
n iu  m yślenia politycznego u 
T rubn ikow a świadczy to, że 
przekazując pierwszą część 
swoich badań, z punktu  w i
dzenia naukowego celu, do któ  
rego dąży T rubn ikow , zale
dw ie początkową, bo dotyczą
cą sposobu wzmacniania s iły  
chorobotwórczej zarazków, od 
czego dopiero z ko le i m ie li 
przejść do badań nad je j osła
bieniem, nie zdaje sobie spra
wy, że prace te mogą być po
żyteczne dla innych celów niż 
ulżenie ludzkości. Zapom niał
0 tym , że is tn ie ją  s iły , k tó rym  
zależy na niszczeniu ludzkości,
1 że w łaśnie ta część jego ba
dań, k tó rą  oddał w  obce ręce, 
może dostarczyć śm ierte lne j 
b ron i wrogom t ludobójcom  
spod znaku gwiaździstego 
sztandaru.

Jak to się mogło stać, że In 
te ligentny, ba, w yb itn y  uczo
ny, członek p a rtii dochodzi do 
tak ie j ślepoty w  zasadniczym 
rozróżnieniu dobra i zła? Otóż 
to w łaśnie S imonow dokładnie 
pokazuje, rzucając jednocze
śnie sygnał ostrzegawczy. 
Bądźcie czu jn i! Na każdym 
odcinku swej pracy. Nawet 
najszlachetniejsze w y s iłk i mo
gą być przechwycone przez 
wrogów, nawet najpiękniejsza 
in ic ja tyw a  może w ich rękach 
obrócić się przeciwko pro jek
todawcom, przeciwko ludziom. 
T rubn iko w  żyje w  ustro ju  
spraw iedliwości i  uczciwych 
stosunków między ludźm i. 
„ Czasem — m ów i Inżyn ier M a- 
irie jew  w  sztuo* Simonowa — 
życie nase* przysłania nagle

potw orny, obcy cień, k tó ry  
przypom ina nam, że istnieje  
tam ten w rog i świat. I  w ów 
czas dz iw im y się. A tu dz iun i 
się, w  gruncie rzeczy, nié ma 
czemu. To jest niedobre zdzi
wienie,^ bo pochodzi z braku  
czujności“ . S imonow ukazuje 
istotę czujności. Polega oria 
nie ty lk o  na przestrzeganiu 
ta jem nicy państwowej czy 
naukowej, ale w łaśnie na tym  
zrozum ieniu i s ta łe j świado
mości, że istn ie je  ten drug i, 
w rogi św iat, k tó ry  wszystko 
co najpiękniejszego tw orzy
m y dla człowieka gotów 
jest przechwycić i przeciw 
człow iekow i obrócić. Oczyw i
ście nie jest to żaden powód 
do przerażenia. Trzeba po p ro
stu tak  żyć i  pracować, żeby 
paraliżować ich w y s iłk i — mó
w i autor. Szczególnie p ięknie 
jest w „Obcym  cieniu“  poka
zane otoczenie T rubn ikow a. 
W idzim y tu na czym polega 
więź społeczeństwa socja li
stycznego — na wzajem nym  
w ychow yw aniu się. T ru b n i
kow  jest dyrektorem , au to ry
tetem, sławą. A  jednak gdy 
popełnia błąd natychm iast 
śm iało występują przeciwko 
niemu nawet na jn iżsi funkc ją  
jego podw ładni, występują 
grzecznie, z szacunkiem, ale 
zdecydowanie. K iedy im  ele
m entarna uczciwość party jna  
rhówi: tw ó j dy re k to r z rob ił 
błąd — żadne inne względy 
nie mogą decydować. Dobro 
k ra ju  jest najważniejsze. P ro
szą, tłumaczą, a jeś li to nie 
pomaga, walczą żeby napra
wić zło, z całym  samozapar
ciem, z całym bohaterstwem. 
M akie jew  bez wahania rezyg
nuje z jednodniowego urlopu, 
k tó ry  spędza z żoną, aby lecieć 
do M oskwy i  odebrać papiery. 
S tary Saw ie ljew  nie waha Się 
socUwić w  izolatce syna,-któ
ry m i zaszczepiono doświad- 
e ia ln ie  dżumę, aby zrobić to

samo. W n iew ie lu  wspaniały«»
rysach ukazał Simonów iudzt 
radzieckich i  niezależnie od 
ich poziomu, wykształcenia i  
zajm owanej fu n k c ji — świa
domych, o fia rnych, czynnie 
odpowiedzialnych za wszystko 
co się dzieje w ich kra ju . 
Dzięki temu wspaniałemu 
fundam entow i, ja k i stanowią 
prości ludzie ZSRR, T ru b n i
kow  nie w yko le ił się ostatecz
nie, zrozumiał, ocalał wraz ze 
swoim  w ie lk im  talentem, do j
rzał.

*
Przedstawienie „Obcego cie

n ia “  w P. T ëa triè  Polskim na
leży do udanych. Pierwszy raz 
zespołowi aktorów, nastawio
nych raczej na repertuar k ia - 
syczny, udało się dać w idow i
sko wyrównane, naturalne, 
przekonywujące. Zofia  M a ły - 
niez jako  Olga T rubn ikow a 
naprawdę oburzona jest na po
stępek brata (W yrzykow ski!, 
M ak ie jew  (Leon P ietraszkie
w icz) to żywy, energiczny, b ły 
skawicznie orien tu jący się i  
nié m ający niepotrzebnych 
wahań komunista.

Głęboko w b ija  się w pamięć 
gra Tadeusza K ondra ta w ro li 
starego Saw ieljewa. Dobry 
jest, choć może nieco zbyt de
m oniczny Buszyński ' jako 
zdrajca Okuniew. W yjątków ’» 
po m istrzowsku odtwarza M a
r ia  Gorczyńska nieco epizo
dyczną rolę żony Okuniewa, 
napełniając ją  prawdą nie
szczęśliwej od lat, a jednak 
kochającej swego męża kobie
ty. M arian W yrzykow ski, przy 
całej prawdziwości, nadał zbyt 
wiele, naszym zdaniem, cech 
tragizującego Ham leta n ie ła t
wej b yn a jm n ie j’ postaci T ru b 
nikowa. W sumie widać duży 
w ysiłek reżysera (Kreczm ar)
1 aktorów  w k ie run ku  nadania 
praw dy psychologicznej i od
tworzenia realistycznie nowej 
m oralności ludzi radzieckich.



Wojewódzkiej Radzie Narodowej we Wrocławiu
p o d  ro z w a g ę

Słońce w yżej  —  wiosna h l l ie j . . ,

U chw ała Rady Państwa 1 Rady M i
n is tró w  w  spraw ie rozpatryw ania  i za
ła tw ia n ia  odwoiań, lis tó w  i zażaień 
ludności oraz k ry ty k i prasowej zobo
w iązała m iędzy innym i ogniwa Rad 
N arodow ych do szybkiego rozp a tryw a
n ia  skarg i zażaień obyw a te li — do rea
gowania na k ry ty k ę  korespondentów. 
Uchwała dala ak tyw o w i społecznemu 
potężny oręż do w a ik i z b iu rokrac ją , 
bezdusznością, obojętnością i naduży
c iam i .

N iedociągnięć w  za ła tw ian iu  skarg 
1 zażaleń ludności jest jeszcze n iestety 
dużo. M iędzy in nym i sporo n ieza ła- 
tw ionych  przez Rady Narodowe w o je 
w ództw a w rocławskiego skarg i zażaleń, 
nagrom adziło się w naszej redakcji.

Jeszcze we wrześniu ubiegłego roku  
w p ły n ą ł do redakc ji lis t, w k tó rym  kol. 
Ireneusz M icha lik  z S o ln ik  W ie lk ich  
pow. Oleśnica pisał o nieporządkach w 
gospodzie „P o lon ia “  w  Oleśnicy.

Sprawę w ys ia liśm y 13 września ub. 
ro k u  do P rezydium  P ow ia tow ej Rady 
N arodow ej w O leśnicy z prośbą o za
ła tw ien ie . W 291 n-rze „Sztandaru M ło 
dych“  p ros iliśm y ponownie o zain tere
sowanie się nią. Dotychczas jednak nie 
o trzym a liśm y wyjaśnien ia.

Prezydium  te j samej Pow ia tow ej Ra
dy Narodowej nie odpowiedziało redak
c j i  na pismo z 21 marca ż ub. roku 
w  spraw ie złego stosunku Józefa W ró 
bla — przewodniczącego Prezydium  
G m innej Rady Narodowej w  M iło c i-

' jŚ m Z jĘ f o  .

Przygotujmy
cacn, pow. Oleśnica — do organ izacji 
ZM P-owskle j.

Również na w yjaśnien ie  w  spraw ia 
Domu Harcerza w  O leśnicy — m i
mo m on itów  w  291 n-rze „ Sztandaru 
M łodych“  z ub. roku — czekaliśm y od 
9 września ub. roku  do końca stycz
nia br

Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodo
w e j we W rocław iu  nie za ła tw iło  dwóch 
spraw w obow iązującym  te rm in ie : skar
gi Czesława K in d le ra  przekazanej P re
zydium  w dn iu  3 maja ub. r. i prośby 
o in te rw encję  Czesława W odzickiego 
przekazanej P rezydium  w  dn iu 12 
kw ie tn ia  ub. r.

Spraw n ieza łatw ionycb przez Prez. 
PRN woj. w rocławskiego w te rm in ie  
obow iązującym  jest w ięcej.

T rudno  się tem u dziw ić, jeś li P rezy
d ium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
we W rocław iu , daje tu ta j nie najlepszy 
przyk ład zalegając z w yjaśn ien iem  spra
w y  z 20 g rudn ia  i 7 września ub. roku.

Od lutego ub. r. ciągnie się sprawa 
o przydzie lenie m łodzieżowemu Domo
w i K u ltu ry  we W rocław iu  pomieszcze
nia na bib lio tekę. Sprawa ta dotyczy 
Prez. Woj. Rady Narodowej i Prezy
dium  M ie jsk ie j Rady Narodowej we 
W rocław iu. Od lu tego ub. r. krążą p i
sma w  te j sprawie, jednak dotychczas 
nie w iadom o co zostało załatw ione.

Z tych p rzyk ładów  w yn ika , i«  
w  aparacie Rad Narodowych woj. w ro 
cławskiego są poważne p rze jaw y le k 

ceważenia skarg i  zażaleń ludności,
a także lekceważenia k ry ty k i prasowej.

Jak w yn ika  więc, wym ienione ogniwa 
Rad Narodowych woj. wrocławskiego, 
n ie  reagują dostatecznie na uchwałę 
Rady Państwa i Rady M in is tró w  
w  spraw ie rozpa tryw an ia  skarg i  za
żaleń.

A  uchwala ta znalazła zasadniczy 
w yraz w  pro jekc ie  K on s ty tu c ji, co pod
kreśla wagę i znaczenie ja k ie  nasze 
państwo ludowe przyw iązu je  do tych 
spraw.

W 73 a rtyku le  p ro je k tu  K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej czy
tam y:

„S ka rg i j zażalenia obyw ate li pow in 
ny być rozpatryw ane i załatw iane szyb
ko i spraw ied liw ie . W inn i przew lekan ia 
albo p rze jaw ia jący bezduszny i b iu 
rokra tyczny stosunek do skarg i zaża
leń obyw a te li pociągani będą do odpo
w iedzia lności“ .

P rezyd ium  W ojewódzkie j Rady Na- 
rpdow ej we W rocław iu  powinno z do 
tychczas popełnionych błędów w yc ią 
gnąć ja k  na jda le j idące wnioski. Aby 
mu w  tym  pomóc k ie ru jem y sprawę 
niew łaściwego reagowania n iektórych 
pow ia towych Rad Narodowych w o je 
wództwa w rocław skiego oraz Prezy
d ium  WRN we W rocław iu na skarg i 
i zażalenia obyw ate li skierowane przez 
redakcję  — do B iu ra  L is tó w  1 Zażaleń 
Rady Państwa.

(Adam )

maszyny
zawczasu
i narzędzia

rolnicze

SiewniK zostaw iony na autorze bez opieki, narażony na opady 
atmosferyczne ła tw o  się psuje i  wym aga g run tow ne j i  kosztow

ne j reperacji.
A czy w  waszej wsi są zabezpieczone jia rzęd z ia  siewne?

I W trzecim  roku Planu 6 -le t- 
! niego, ro ln ic tw o  nasze ma do 
w ypełn ien ia  ważne zadania. 
Przede w szystkim  m usim y zna
cznie podnieść wydajność zbóż 
z hektara. M usim y lep ie j upra
wiać nasze pola. M usim y też 
powiększyć stan naszego inw en
tarza żywego. Wszyscy miesz
kańcy wsi, a w ięc i  m łodzież 
z w ie jsk ich  k ó ł Z M P  m usi do
łożyć wsze lk ich starań, aby

przodować we wszystkich p ra 
cach gospodarskich. Jak ie  są 
nasze najb liższe zadania?

Zanim wyjadziemy 
w pale, przygotujmy 
wszystko do pracy

Już za k ilk a  tygodn i rozpo
czniemy wiosenne prace po ło
wę. Od ich starannego przygo
towania, a następnie w ykonania

Siadem naszych a r ty k ułów
Za k ła m s tw o  trzeba ka rać

Dosyć dawno otrzym aliśm y 
korespondencje od naszego czy
te ln ika , Józefa Skrzypka, k tó ry  
p isa ł o kum ote rs tw ie  w  spół
dz ie ln i ZSCh w  gromadzie K o 
ry tn ica , gm ina Kurozwęk.

P ow ia tow y Zw iązek G m in
nych Spó łdzie ln i w  Busku, k tó 
ry  p ros iliśm y o w yjaśn ien ie  w 
te j spraw ie, odpow iedział: że:
„...n ie stw ierdzono, aby K o m i
te t S klepowy rozdzie la ł tow a
ry  po kum otersku, stw ierdzono, 
że przydzie la on tow a ry  mało 
i  średn ioro lnym  chłopom..."

Natom iast władze pa rty jne  
w  Busku, k tó re  pros iliśm y o o- 
p in ię , p isa ły : „S tw ierdzono czę
ste zam ykanie sklepu w  godzi
nach pracy... b rak ja k ie jk o l
w ie k  k o n tro li nad sklepem ze 
strony Zarządu GS... S tw ie r
dzono rów nież fa k t w ie lo k ro t
ne j sprzedaży a rty k u łó w  tym  
sam ym  osobom - ku łakom ".

NA ROZDROŻU...

Redakcja, stw ierdzając, że w y 
jaśn ien ie  PZGS w  Busku jest 
z w yk łym  kłam stw em , sta ra ją 
cym  się osłonić kum o tró w  z 
K o ry tn ic y , sprawę opub likow a
ła w  258 numerze naszego p i

sma i  zw róciła  się do CRS *  I 
prośbą o wyciągnięcie suro
wych konsekw encji wobec a- 
paratu PZGS w  Busku.

Już w  n ied ług im  czasie otrzy 
m aliśm y w yjaśn ien ie  Oddziału 
Okręgowego CRS w  Radomiu, 
k tó ry  do spraw y ustosunkował 
się tak :

„S tosunki kum oterskie  w  
sklepie spółdzie ln i K ory tn ica , 
GS K u ro zw ę k i, opisane w  a r
tyku le  „G łos ma Centra la  R o l
niczych Spó łdz ie ln i“  po k ryw a 
ją  się z praw dą". „...D latego też 
Dział R ew iz ji i  Samorządu tu 
tejszego O/O CRS po lec ił PZGS 
w Busku analizować dok ładn ie j 
k ry ty k ę  prasową, zgodnie z u- 
chw alą  Rządu".

Uważam y w yjaśn ien ie  CRS w  
Radomiu za niewystarczające. 
K toś odpow iedzia lny za n ie
dbalstw a w  PZGS w  Busku, 
ja k  i za wprowadzenie prasy 
w  błąd — w in ien  zostać pocią
gn ię ty  do odpowiedzialności. 
Dlatego k ie ru je m y tę sprawę 
do ostatecznego rozpatrzenia do 
C entra li GRS-u w  Warszawie.

L . J,

K io  n ie d o b ry  b b in k ie iy
czy też UPT w Sędziszowie?

W  3 (B) numerze naszego pis- 
rńa z dnia 2.1. br. opub likow a
liśm y  notatkę Stan isława D roz
dowskiego, k tó ry  pisał, że Urząd 
Pocztowy w  Sędziszowie nie 
chce przyjm ow ać od ska rbn i
k ó w  kó i klasowych ZM P z Pań
stw ow ej Szkoły Ogólnokształcą
cej pieniędzy przesyłanych jako 
sk ła dk i członkowskie na trz y - 
odcinkowych b lankie tach prze
kazowych ponieważ... b lank ie ty  
są nie dobre.

B la n k ie ty  te skarbn icy  posz
czególnych kó ł dosta li z Zarzą
du Powiatowego Z M P  w  Dę
bicy.

Na opub likow aną no tatkę o~

m u ją  na nie znaczki w  Urzę
dach Pocztowych.

Natom iast U PT w  Sędziszo
w ie M łp . nie chce wydawać na 
te b lan k ie ty  znaczków na le g i
tym acje i  w  żadnym wypadku 
nie chce przy jąć w p ła t qd 
skarbn ików  kó ł klasowych.

„Po ukazaniu się n o ta tk i w 
gazecie in te rw en iow a liśm y w 
te j spraw ie u naczelnika Urzę
du Pocztowego w  Dębicy, k tó 
ry  sprawę na tychm iast zbadał 
i w y jaśn ił, że b lan k ie ty  są do
bre, natom iast skarbn ik  poczty 
w  Sędziszowie źle za ła tw ia  
sprawy.

Po naszej in te rw e n c ji — p i-
, • • | sze ZP ZM P — Urząd Pocztowy

trzym a liśm y  w yjaśn ien ie  ZP j w Sędziszowie w ydaje znaczki i 
Z M P  w  Dębicy, k tó re  m ów i, że j p rzy jm u je  w p ła ty  na b lank ie - 
b iank ie ty , ja k ie  o trzym a! ZP | tach ja k ie  posiadają wszyscy 
od Z W ZM P  w  Rzeszowie, są skarbnicy poszczególnych ko l". 
dobre i  w szystkie ko ła  o trzy-1  j  j

RAZEM Z RASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

Kom enda P ow ia tow a 
PO SP 1 Prezyd ium  M ie j
sk ie j Rady N arodow ej w  
Oleśnie nie czynią nic, aby 
udostępnić m łodzieży zor
ganizowanej w  SP, ko rzy 
stanie z św ietlicy?

Wg. lis tu  J. S. w  Oleśnie

— w  grom adzie W ie lo
wieś, pow. Sulęcin, k ino  
objazdowe w yśw ie tla  Jeden 
i  ten sam f i lm  trzykro tn ie ?

Wg. lis tu
H . S Z Y M A Ń S K IE G O  

i  W ielowsi, p -ta  Tem plewo 
pow. Sulęcin

Sprawa dostawy łóżek do 
m iędzyszkolnej bursy w  L u b l i

nie ciągnie się ju ż  od w ie lu  
miesięcy. B y ła  ona rozp a tryw a

na przez liczne m n ie j lu b  ba r

dzie j „kom petentne czyn n ik i“  
(patrz rysunek) i  dotychczas nie 
została załatw iona. A  młodzież 
czeka...

Czekamy i  my...

A może by tak  nareszcie 
„c z y n n ik i"  przestały „w y ja ś 
niać", a dostarczyły łóżka?

z=R A D lO == :
na dzień 25 lutego 1952 r.

Program  I -  na fa li 1322 m.

5.10 Koncert poranny, 6.05 M u
zyka. 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 
Waice symf., 7.20 Muzyka ludo
wa i pieśni, 7.50 Kalendarz Ra
d iow y 8.00 Muzyka. 8.55 Aud. 
dia k i. 1 I I I ,  9.20 Aud. dla kl. 
I I I ,  9.40 L itwory wiolonczelowe,
10.00 „C horążow ie “  — fragni. 
pow. O. Gonczara pt. „Z ło ta  Pra- 
ha“ , 10.20 Koncert rozrywkowy 
O rk. PR pod dyr. Wł. G órzyń
skiego, 11.00 Lekcja języka ro
syjskiego, 11.15 Muzyka i a k 
tualności, 11.45 Głos m ają kobie
ty, 12.15 S łow iańskie melodie lu 
dowe, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Na swojską nutę — gra Zespół 
H arm onistów  T. Wesołowskiego,
13.15 Inform acje, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Gra Ork. Rozgł. 
Łódzkiej PR pod dyr. H. Dębi* 
cha, 17.00 Głos m ają kobiety,
17.15 Wszechnica Radiowa, 17.30 
„K om p. Tygodnia—R. Schum an".
18.00 Z kra ju  I ze św iata, 18.20 
M ów im y o projekcie Konstytucji, 
18.30 Muzyka rozrywkowa, 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Lekcja języ
ka rosyjskiego, 19.20 Aud. dla 
m łodzieży, 20.35 Muzyka dla wszy 
stkich, 21.30 Aud. literacka, 21.45 
Recital fortep ianowy St. Szpi- 
nalskiego, 22.16 Muzyka tanecz
na. 22.55 Wiadomości z Z im owej 
O lim piady w Oslo.

Program  II na fa li 367 m.

6.15 „P ieśn i o pracy, p rzyjaźn i 
I p oko ju ", 6.50 Wiadomości z Z i
m owej O lim piady w Oslo, 6.55 
Muzyka operetkowa, 7.20 Muzyka 
ludowa i pieśni, 7.50 Kalendarz 
Radiowy, 13.30 Muzyka dla wszy
stkich, 14.15 Aud. ZŃP. 14.30 „L u 
dowy p o tok" — fragm . pow. WŁ 
Ozgi, 14.50 Muzyka, 15.15 Aud. 
PCK dla chorych, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica Radio
wa. 16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka taneczna, 17.05 Od
pow iedzi „F a li 49", 17.15 Kon
cert Ork. PR pod dyr. J. Gerta, 
18.00 Recital skrzypcowy w wyk. 

W. K rotkiewskiego, 18.20 S krzyn
ka WR. 18.30 Wszechnica Radio
wa. 18.50 Muzyka rozrywkowa, 
19.30 Muzyka i aktualności, 20.00 
Koncert O rk. PR pod dyr. T. So- 
redyńskiego, 20.40 Niesiemy wam 
wolność — aud. z cyk lu : szla
kiem w alk, 21.30 M ówim y o pro
jekcie Konstytucji, 21.40 St. Mo- 
niuszko „ F l is "  — opera, 22.40 
Muzyka symf. A. Brucknera.

K O M U N IKAT

Skrypty Wszechnicy Radiowej 
zawierające w ykłady z roku 
1950/51 oraz archiwalne numery 
m iesięczników „R ad io  i Radioa
m a to r" nabywać można w Samo
dzielnym  W ydziale W ydawnictw  
Radiowych Koni i i et u do Spraw 
Radiofonii „P o lsk ie  R ad io". A leja 
S ta lina 21. Skrypty w ykładów  te
gorocznych nabywać można je
dynie w drodze prenumeraty, lub 
w rozdzielniach PPK „R u c h ".

Brygada im. „Młodej Gwardii1'
buduje traw ler

6 /e tk c  rfo ü '& ii,

Co z m ie n iło  s ię  
w n a s ze j g ro m a d z ie

M łodzież śląska szczyci się 
m łodym i gó rn ikam i i  h u tn ika 
m i, m łodym i m ura rzam i szczy
ci się m łodzież sto licy, chlubą 
m łodzieży gdańskiej — są m ło 
dzi stoczniowcy.

Oni to pomaga!! budować 
„S o łdka “ , „P strow skiego“  1 
w ie le  innych  jednostek m or
skich, k tó re  dzis ia j p ływ a ją  
pod polską banderą po morzach 
całego świata. O fia rn ie  i  z za
pałem pracują m łodzi p rzy  bu
dowie now ych okrę tów , ich 
najgorętszym  pragn ien iem  jest

Budow niczow ie traw le r« , zda
jąc sobie sprawę * odpow ie- 
dziełności za wzorowe w y k o 
nanie powierzonego im  zadania, 
p racu ją  tak, ja k  po w in n i p ra 
cować ZM P-owcy. B rygada im. 
M łode j G w ard ii, k tó re j k ie ro w 
n ik iem  jest M a rian  Frąszczak 
w yko nu je  stałe ponad 200 proc. 
norm y. Brygada postanowiła do 
końca, bieżącego miesiąca za
oszczędzić 600 roboczogodzin.

Spośród rusztowania, na k tó 
rym  jeszcze n iedawno m on to
wano pierwsze elem enty s ta t-

Gromada Chrzanowiee, w 
pow. radom skim  liczy  około 800 
mieszkańców. Przed w ojną, 
chłop i z Chrzanowie należeli do 
„a rm ii bezrobotnych". Obecnie 
ponad 120 kob ie t i mężczyzn z 
naszej grom ady codziennie do
jeżdża do pobliskich zakładów 
pracy, a ok. 50 m łodych chłop
ców i  dziewcząt kszta łci się w 
różnego typu  szkołach. W ie lu  z 
n ich ukończyło już  szkoły, zdo
by ło  zawody techników , nau
czycie li, agronomów.

Przed w o jną  uczyło się w  gro
madzie zaledwie 3 osoby, k tó 
re po ukończeniu szkół i  tak 
nie m ogły znaleźć pracy. M ie 
liśm y czteroklasową szkolę pod
stawową, w  k tó re j m łodzież

pozostawała w  te j samej klasie 
po trzy  lu b  cztery lata.

Po w yzw olen iu  powstała u 
nas pełna, 7-m io klasowa szko
ła. W ieś została n iem al ca łko - 
w ic ie  ze lek try fikow ana ; zbudo
wano piękną św ietlicę, w  k tó 
re j m łodzież baw i się, o rgan i
zuje występy i  akademie dla 
społeczeństwa, wreszcie w spól
nie uczy się. Pow sta ł też u nas 
p u n k t gm inne j b ib lio tek i, zbu
dowano drogę, a w  trakc ie  bu
dowy zna jdu je  się przystanek 
ko le jow y, k tó ry  zostanie o tw a r
ty  w  dn iu  5 maja br.

Zm ien ia  się oblicz« naszej 
grom ady.

Koresp. Zdzisław  B ien iek 
Chrzanowiee

— k ie row ca autobusu 
PKS nr. 4693 w  dn iu  19.1. 
br. z przystanku przy sta
c ji kolejowe« w  Sokohngie 
Podlaskim , od jechał z 7 
w o ln ym i m ie jscam i, nie za
b iera jąc czekających osób?

Wg. lis tu  i
L. STO LARSKIEG O  !  
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będzie zależał tegoroczny plon. 
S iew y w ykonam y lep ie j i  szyb
c ie j za pomocą dobrych m a
szyn i  narzędzi. D latego naszym 
na jb liższym  zadaniem jest 
sprawdzenie, oczyszczenie, w y 
rem ontow anie i  przygotowanie 
posiadanych w  gospodarstwie 
maszyn i  narzędzi rolniczych.

Maszyny i narzędzia, 
które musimy 
przygotować

W łóka, brona, p ług  i  s iew nik 
to najważniejsze narzędzia i  
maszyny, k tó re  m usim y przygo
tować, zanim  nadejdzie pora 
w yjśc ia  w  pole.

W’łóka to pierwsze narzędzie, 
z k tó rym  wychodzim y w  pole. 
M ało ją  jeszcze używ ają  gospo
darze na wsiach, a przecież ona 
w łaśnie zatrzym uje w  ziemi 
w ilgoć dla roś lin  na ca ły okres 
le tn i. P ow inn iśm y dążyć do te
go, aby w  każdym  gospodar
stw ie stosowano w łókę. Tam 
gdzie je j n ie  ma. można ją  ła t
wo zrobić ze starych obręczy 
od wozów, ba likó w  lu b  desek; 
połączonych łańcuszkam i lu b  I 
nawet dru tem  (patrz rysunek), j

B rony  m usim y dokładnie o- 
bejrzeć. Zęby, k tó re  się rusza
ją  trzeba przykręcić. Jeśli gw in 
ty  zardzew iały, n a jp ie rw  z w il
żamy je  na ftą , a dopiero póź
n ie j odkręcamy. Stępione zęby 
po odkręceniu oddajem y do k o 
w a la  do „pociągnięcia“ , a zu
żyte w ym ien iam y na nowe.

W  bronach sprężynowych i  
ku ltyw a to ra ch  sprawdzamy, czy 
ła p k i na końcach sprężyn nie  
są zużyte. Stępione lu b  zdarte 
w ym ien iam y na nowe. Z w ra 
camy też uwagę, czy nie są 
uszkodzone sprężyny. Oglądam y 
kola, a zwłaszcza buksy u k u l-  
tyw ato rów . Uszkodzone w ym ie 
n iam y na nowe, a dobre oczy
szczamy i  sm arujem y.

P ług i pow inny być oczyszczo
ne jeszcze na jesieni. Zdarte 
lemiesze po odkręceniu da jem y 
do kow ala, aby je  „pociągną ł“ . 
Podobnie rob im y  z w y ta rty m  
płozem. Sprawdzamy, czy grzą- 
dziel lu b  ram y u dw usk ibow - 
ców nie są uszkodzone lu b  
skrzyw ione. Robim y to przez 
porównanie z dobrym  pługiem, 
ja k i znaleźć możemy w  SOMie 
lu b  u sąsiada. Zw racam y też 
uwagę, aby odkładnica nie  była 
zardzewiała. Zardzew ia ła od- 
k ładn ica  źle pracuje. Taką od- 
k ładn icę  pow inn iśm y przed roz
poczęciem pracy oczyścić. M o
żemy to zrob ić za pomocą 
cegły (nie bardzo tw a rd e j) na
moczonej w  wodzie. Po odczy
szczeniu odk ładn icy lekko  sma
ru je m y  ją  zużytą o liw ą  od m o

to ru , na ftą  albo po p ro rtu  b ie li«
m y wapnem.

S ie w n ik i wym agają n a jw ię k 
szej trosk i. P racu ją  one w  tru d 
nych w arunkach —  w  ku rzu , 
py le  lu b  w ilgo tn e j ro li.  I  ona 
pow inny  być ju ż  na jes ien i 
oczyszczone. Jeśli tego nie  zro
biono trzeba natychm iast oczy
ścić skrzyn ię  i  p rzyrządy w y -  
siewme. Następnie sprawdzić 
czy red lice  i  tu le je  są dobre i  
czyste. N ie zapom inajm y też o 
dokładnym  obejrzeniu k ó ł i  
przodka, a następnie o ich  na
sm arowaniu.

Przygotow ując narzędzia p ra 
cy nie można zapominać o ło 
patach, w id iach, grabiach itp . 
Dobrym  narzędziem w ykonam y 
pracę szybciej, m n ie j się też 
zmęczymy. D latego p rzy  dora
bian iu  złam anych trzonków  sta
ram y się dostosować ich  d łu 
gość do naszego wzrostu 1 s iły . 
Uważamy, aby trzonek b y ł p ro
sty, dobrze osadzony i  ta k  gład
k i, aby nie ka leczył rąk. Z a r
dzewiałe łopa ty  i  w id ły  czyści
m y cegłą ta k  ja k  odkładnice.

Co nom da staranne 
przygotowanie maszyn 

i narzędzi gospodarskich
Przegląd i  reperacja oraz 

przygotow anie zawczasu ma
szyn i  narzędzi gospodarskich 
daje w ie le  korzyści.

W Przygo tow anym i zawcza
su m aszynam i możemy rozpo
cząć pracę natychm iast, gdy po
zwolą na to  w a ru n k i, to jest gdy 
ro la  obeschnie na ty le , ■ żeby 
można by ło  w ejść kon iem  w  
pole. Wcześnie rozpoczęte prac« 
wcześniej skończymy, a przez 
to będziemy m ie li w ięcej czasu 
na szybsze i  staranniejsze •wy
konan ie innych  prac.

9  W ykonanie wczesnych sie
wców pozwala na ■wcześniejsza, 
a w ięc skuteczniejsze rozpo
częcie w a lk i z chwastam i. Z po
la  zbieram y przez to  wyższy 
plon.

#  Przez wczesną upraw ę po
la  ocieplam y glebę i  za trzym u- 
jem y w ięcej w ilgoc i. R ośliny 
upraw ne zaczynają wcześniej 
rosnąć, lep ie j się rozw ija ją , 
wcześniej do jrzew ają  i  da ją  
wyższy plon.
9 M aszyny starannie p rzy 

gotowane, oczyszczone i  nasma
rowane p racu ją  lep ie j i  lże j. 
Oszczędzamy w ięc przez to na 
czasie i  na w ys iłku .

*
Są wśród was na pewno tacy,

k tó rzy  pom yśle li o przygoto
waniu maszyn i  narzędzi. P ro
sim y ich, aby nam  op isa li, w  
ja k i sposób to  zrob ili.

inż. F. K ,

»-i' . t s

A oto ja k  w ygląda najprostsza w łóka  zrobiona ze starych
obręczy.

ja k  na jw yd a tn ie j przyczynić się ! ku : stępkę, dzióbnicę, w ręg i i
do rea lizac ji trzeciego roku  P la 
nu 6-letn iego Stoczni Gdań
skie j. '  .

M łodych rob o tn ików  w idać w  
stoczni na każdym  dziale p ra 
cy. Oto w  kad łubow n i obsługu
je  nowoczesny radziecki au to
m at do spawania ko l. Ługow ski 
i  kol. Dąbek. Z maszyną dają 
sobie radę doskonale, w yko nu 
ją  do 155 proc. norm y. W  tra -  
serni p racu ją  brygady m ło 
dzieżowe im . J. K rasick iego i  
im . Raymonde Dien. Członko
w ie  tych brygad pode jm ują 
zobowiązania, by szybciej w y 
konać potrzebne in n ym  dzia
łom  szablony. M łodzież obsłu
gu je dźw igi, p racuje p rzy w y 
posażaniu okrę tów  w  urządze
nia  wewnętrzne, p rzy  m alow a
n iu  okrę tów , przy  rem ontach i 
w ie lu  innych  pracach.

Przedm iotem  dum y m łodych 
stoczniowców jest brygada im . 
M łode j G w ard ii, k tó ra  pod 
opieką m istrza Szatsznajde bu
du je samodzielnie tra w le r. Jed
nostka ta będzie wykonana 
ca łkow ic ie  przez młodzież.

grodzie, w idać coraz w yraźn ie j 
sylw etę traw le ra .

M is trz  Szatsznajde m ów i: „Od  
1935 roku  pracuję w  stoczni, ale 
tak  szybko postępującej p racy  
nie w idzia łem . Chłopcy stara ją  
się, rob ią  dokładnie. N iejeden  
starszy fachowiec m ógłby brać 
z n ich p rzyk ład ".

W ł BO RSUK

Sumienna praca jj
przyniosła

piękną nagrndę \
Las —  to poważne źród ło n a - I * 

szego bogactwa narodowego. Z j i
tą  m yślą k ilk a  m iesięcy tem u j i  
m łodzież Techn ikum  E le k trycz - ! •  
nego w  T orun iu , wzię ła  a k ty w 
ny  udzia ł w  masowej a k c ji za
lesienia n ieużytków  w  o k o li
cach miasta.

Parę dn i tem u m łodzież Tech
n iku m  otrzym ała nagrodę zbio
row ą G łównego K om ite tu  „ A k 
c j i  D n ia  Lasu“  w  postaci kom 
p le tu  do s ia tków k i, p i łk i nożnej, 
P rzyborów pomocniczych oraz j | 
książki.

Koresp. Je r*y  Sobczak j 
T o ruń  j

Zacząłem się energicznie g im na
stykować, uderzać rękam i po udach 
i  barkach. Hałas, k tó ry  zrob iłem , 
zbudził Sołtyka. Za chw ilę  wszyscy 
ju ż  w staw a li narzekając na zimno.

N iebawem  w yruszy liśm y w  drogę. 
Rów niną ciągnął po ryw is ty  w ia tr . 
Jego do jm ujące zim no Czuliśmy po
przez wszystkie izolujące w a rs tw y  
skafandrów. Pod butam i trzeszczała 
na kałużach cienka pow łoka lodo
wa, czasem g ru n t zachlupotał i  nogi 
zapadały się w  grząskie błoto. K ie dy  
w  pewnej c h w ili odw róciłem  się 
i  ośw ie tliłem  la ta rką  postacie kroczą
cych za mną, dostrzegłem załzaw io
ne szybki hełm ów, a za n im i —  roz
ognione oczy i  twarze pokry te  d w u 
dn iow ym  zarostem. M ogłem się z 
n ich  doskonale dom yślić własnego 
w yg lądu. Jeszcze wtedy, gdy 
zm ierzch zaczął zapadać, u brzegów 
wąwozu posłyszeliśmy sygnały ra 
d iow e rak ie ty , lecz późniejsza burza 
elektryczna zagłuszyła je  i  teraz do
p iero rozleg ły się w  słuchawkach. 
Zm ierza liśm y dzięk i n im  prosto przez 
na jw iększą ciemność, nie lęka jąc się, 
że zabłądzim y. Jedne za d ru g im i po
zostawały w  ty le  łańcuchy pagór
ków. Rainer szedł za Arsenjewem , 
zgarbiony, ja k b y  zm alał o głowę. 
Ledw o pow łóczył nogami. W  pewnej 
c h w ili usiad ł nagle na ziemi. A s tro 
nom odw róc ił się i  pow iedzia ł ja k  
do małego dziecka:

—  No, H enryku , wstań.
Tam ten nie  odpowiedział. W pół

leżał, ciężko dysząc. Podszedłem, że
by m u pomóc, lecz A rsen jew  po
w strzym a ł m nie gestem.

—  Nie, on sam.
I  chem ik, op iera jąc się rękam i o 

kam ienie, podniósł się, w yp rostow ał 
.niezmiernie powoli, ja kb y  dźw iga ł 
o lb rzym i ciężar, i ruszy ł za nam i,

Z dalszej drog i pam iętam  bardzo 
niew iele. M ia łem  wrażenie, że mózg 
m ój zd rę tw ia ł; prawdopodobnie sze
dłem  drzem iąc i  co ja k iś  czas bu 
dziłem  się. Ciśnienie w  butlach tle 
now ych opadło do trzydziestu atm o-

STANiSLAW LEM 15 3 )

Skrót powieści naukowo-fantastyczne} o podróży na planeto Wenus
sfer, m usie liśm y w ięc iść, bez prze r
w y  iść, aby zdążyć, zanim  zb io rn ik i 
opustoszeją. G on iliśm y ostatkam i. 
Zaczęło m nie nachodzić n ieokreślo
ne uczucie, że ktoś skrada się za na
m i. Najdziwnie jsze, że udz ie liło  się 
ono in n ym ; Rainer, k tó ry  szedł 
ostatn i, upad ł k ilk a  razy, bo n ie 
ustannie spoglądał za siebie. Co ja k iś  
czas zm ienia ł się ten, k to  p row adził 
pochód, gdyż w yp a tryw a n ie  drog i 
w  ciemności nużyło.

W  pewnej ch w ili, idąc na przedzie, 
zobaczyłem wysoko w  chm urach 
b ia ły , m g lis ty  słup. Teren podnosił 
się. Z kam ienistego podłoża w y ra 
sta ły chropowate ta fle . B ia ły  słup 
poruszał się le n iw ie  wśród chm ur. 
Zaraz przem knęło m i przez głowę, 
że to  znowu jakieś tajem nicze z ja 
w isko, lecz okrzyk  astronoma w y 

prow adz ił m nie z błędu. Pod bu ta 
m i zgrzyta ły  g łazy; jeszcze k ilkase t 
k ro kó w  podchodzenia i  stanęliśm y 
na przełęczy. Daleko w  dole jaśn ia ło  
morze m gły. Z jego wnętrza b ił w  
niebo b ia ły  słup św iatła . B y ł to re 
f le k to r  rak ie ty .

EKSPER YM ENT

Lao Czu u trzym yw a ł łączność 
z he likopterem  do czasu, k iedy M a r
tw y  Las zagrodził drogę fa lom  ra 
d iow ym . Przez cały dzień tow a rzy
sze zajęci b y li badaniem  dna jezio
ra. K iedy  m inęła godzina, w  k tó re j 
m ie liśm y powrócić, Oswaticz w y 
s ta rtow a ł i  odnalazłszy ślad aku
styczny, ruszył na poszukiwania. Sa
m o lo t n ie  mógł lecieć ta k  wolno i  n i
sko, ja k  he likopter. Oswaticz w ie lo -

k ro tn le  g u b ił ślad 1 dw ie  godziny
n u rk o w a ł w  chm urach, zanim  zna
laz ł się nad kra terem . Podejm ował 
uparcie  p róby  wprowadzenia maszy
n y  w  głąb czeluści, lecz spełzły na 
niczym , om al n ie  kończąc się ka ta 
strofą, gdy zaczęły go ściągać w  dół 
zd rad liw e  p rądy powietrzne. Potem 
k rą ż y ł w  chm urach, nieustannie w y 
w o łu ją c  nas przez radio, a ponieważ 
i  to n ie  dało rezu lta tu , z rzucił na 
zbocze k ra te ru  w o rk i z żywnością 
I  od lecia ł z powrotem , m ając w  
zb io rn ikach  ta k  m ało pa liw a, że le 
dwo udało mu się dociągnąć do je 
ziora. W  czasie następnej doby nie
pokó j towarzyszy wciąż się zw ięk 
szał. Rozważali, czy n ie  wzlecieć 
Kosm okratorem , chociaż m ożliwość 
ta lią  w yk lucza ł plan, opracowany 
przed naszym, odlotem. Tymczasem 
nadchodzi! zm ierzch i  w  p rzew idy
w an iu  burzy należało zakotw iczyć 
rak ie tę . Dziób je j umocowano do 
nadbrzeżnych ska ł s ta low ym i lin a 
m i. O rkan  rozpoczął się nagle. M asy 
pow ietrza, ścieśnione w  gardzieÜ 
skalne j, w padały do k o tlin y  z szyb
kością trzystu  k ilkudz ies ięc iu  k ilo 
m etrów  na godzinę. K osm okra tor, 
m io tany łam iącą się falą, ta rga ł 
gw a łtow n ie  lin y . A b y  przeciw dzia
łać straszliwem u c iśn ien iu pow ie trza 
i  wody, Oswaticz zapuścił s iln ik i 
i  u trzym yw a ł rak ie tę  dziobem do 
w ia tru . W  pewnej c h w ili jedna lin a  
pękła i  rak ie tę  zaczęło znosić na 
brzeg. Zdaw ało się, że jedynym  w y j
ściem jest porzucenie jeziora, le c i 
towarzysze nie  chcie li tego robić, bo 
zachodziła możliwość, że zna jdu jem y 
się gdzieś w  pobliżu, a w  powrocie 
do rak ie ty  przeszkodził nam orkan.

Burząc nieustannie wodę gazami 
w y lo to w ym i, K osm okra to r przez 
sześć godzin zm niejsza ł napór na po
zostałe lin y . G dy najw iększe nasile
n ie  orkanu przeszło, zapalono w ie lk i 
re fle k to r, którego św iatło , stojąco 
ja k  b ia ła  ko lum na ponad przyziem 
ną mgłą, wskazało nam drogę.

(c. d. tu)



Sesja naukowa IKKN  
poświecona projektowi Konstytucji

W  sali Rady Państwa w  W ar
szawie odbyła się, zorganizowa
na przez Radę Naukową In s ty 
tu tu  Kształcenia K a d r N auko
w ych przy K C  PZPR dw udnio
w a  sesja naukowa, poświęcona 
dyskus ji nad pro jektem  K onsty 
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Zebrani w ys łucha li re fera tów : 
w iceprem iera d r Stefana Jęd ry- 
ehowskiego na tem at podsta
w ow ych  cech charakterystycz
nych p ro je k tu  K o n s ty tu c ji Po l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
pro f. d r Stefana Rozmaryna na 
tem at współczesnych kon s ty tu 
c j i  państw  im peria lis tycznych 
oraz prof. d r H enryka Jab łoń
skiego na tem at h is to r ii po l
skich kons ty tuc ji.

Po re fera tach odbyła się dy
skusja.

P ro f. d r  A n to n i P ere tia tko -
w icz, m in . d r Ju liusz Suchy, 
p ro f. d r Cezary Berezowski, 
p ro f. d r M an fred Lachs, prof. 
d r  M arian  M uszkat i  m gr W o j
ciech M oraw ieck i n a ś w ie tlil i w  
swych wystąp ieniach doniosłe 
m iędzynarodowe znaczenie p ro
je k tu  K on s ty tu c ji, wskazując 
na je j cha rakte r narodowy i  in -  
tem acjona lis  tyczny.

P rof. d r S tan isław  E hrlich , 
Leon F inke ls te in  i  A r tu r  Stare-
w icz w  wystąp ieniach swoich o- 
m aw ia li zagadnienie po lityczne
go us tro ju  Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej jako  państwa 
dem okracji ludowej.

W icem in is ter Eugenia K ras
sowski! om ówiła proces przeo
brażania się in te lig en c ji w  P o l
sce Ludow ej oraz stojące przed 
nią  perspektyw y w  us tro ju  pań 
stwa budującego socjalizm. 
Prof. d r Tadeusz M an teu ffe l 
wskazał na szczególną opiekę 
państwa ludowego nad in te li
gencją twórczą.

Dw udniow e obrady sesji pod
sumował re k to r IK K N  m in. Z y 
gm unt Modzelewski. S tw ie rdz ił 
on, że sesja wykazała, ja k  w ie l
k ie  jest bogactwo problem ów 
naukowych, w iążących się z tre 
ścią p ro je k tu  K o n s ty tu c ji Po l
skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
dokum entu o o lbrzym ie j wadze 
i  o lb rzym ie j treści po litycznej 
i  społecznej. M in . Modzelewski 
podkreślił, że p ro je k t K onsty
tu c ji jest wyrazem  dalszej głę
bokie j konso lidacji w ładzy lu 
dowej w  Polsce, wyrazem  po
głębiającego się dem okratyz- 
m u naszego ustro ju .

Ludowe W ojsko Polskie jest dumne,
że uczy się na wzorach i p r z y k ła d a c h  

i ia fp o tę ż n ie f s z e g  armii ś w ia t a
Z przemówienia wiceministra Obrony N arodow e j, gen. W ła d y s ła w a  SCorcsyca 

na akademii w 34 roczn icę  po w s tan ia  Armii R adzieck ie j
i  radzieckiego

Pierwsze obowiązkowe dostawy żywca
C h ło p i z g rom ady Lubanow o  
z a k o n tra k to w a li d od a tkow o  
tu c z n ik i o wadze 5.810 kg

Nowe korzystne w a ru n k i k o n tra k ta c ji trzody i  obowiązkowe 
dostawy żywca są w  dalszym ciągu żywo omawiane i  dysku
tow ane wśród chłopów.

Uznanie d la  ustawy w yraża się już  w  czynie. Chłop i w  w ie 
lu  gromadach podpisują coraz w ięcej kon tra k tów  na odstawę 
nadwyżek hodowlanych, a także w  ustalonych term inach do
starczają ju ż  pierwsze sztuk i na poczet przypadających na 
n ich  dostaw obowiązkowych.

O pierwszych dostawach obo
w iązkow ych donoszą m. in . z 
w o j. szczecińskiego.

P un k t skupu w  Baniach, w  
pow. g ry fiń s k im  zakup ił 20 bm. 
9 tuczn ików  o łącznej wadze 
p ra w ie  1.100 kg. Jednym  z p ie r
wszych, k tó rzy  ju ż  w yko na li 
swe obow iązki, jest 7-hektaro - 
w y  gospodarz z grom ady P ia 
seczno —  Franciszek Sztabon. 
W  dn iu  tym  sprzedał on 2 tucz
n ik i o łącznej wadze 288 kg, 
przekraczając swój w ym ia r n ie-

wyżką swój obowiązek. Nie po
przestanę na tym  i  do końca ro 
ku odstawię jeszcze 2 zakon
traktow ane tuczn ik i, bo widzę, 
że sprzedawanie ponad norm ę 
bardzo się opłaca“ .

Coraz w ięcej chłopów w  tym  
wojew ództw ie podpisuje kon
tra k ty  na dostawę tuczn ików  
ponad normę. I  ta k  np. chłop i 
grom ady Lubanowo, w  pow. 
g ry fiń sk im , k tó ra  wyróżniona 
została za wzorowe w ykonanie 
swych obowiązków w  p lano- 

! w ym  skupie zboża, zobowiązalim a i o 100 kg.
„Cieszę się —  m ó w ił on — i się zakontraktow ać dodatkowo 

Że ju ż  w ykona łem  i  to z nad- i tuczn ik i o wadze 5.810 kg.

Nowa ciężka zbrodnia przeciw ludzkości

Wojska USA zrzucają Rad Koreą
owady zakażone zarazkami dżumy i cholery

Agencja Nowych Chin donosi z fro n tu  koreańskiego, że  
A m erykan ie  uży li ponownie w  K o re i b ron i bakterio log icznej.

W  okresie m iędzy 28 s ty - rio log icznej. D opuścili się on i 
cznia i  17 bm. lo tn ic tw o  ame- | znów ciężkie j zbrodni p rzeciw - 
rykań sk ie  zrzuciło znaczną ilość j ko ludzkości i na ruszyli b ru - 
zakażorych owadów na samej ta ln ie  praw o międzynarodowe, 
l in i i  fro n tu  w  Inczonie, Czhon- ;
wonie, Phenganie, K ym hw a, w ! Zbrodnie te świadczą o tym ,
re jon ie  na wschód od rzeki
Pukhangan oraz na obszarach 
leżących daleko na zapleczu 
fro n tu .

Personel san ita rny koreań
sk ie j a rm ii ludow e j s tw ie rdz ił 
po zbadaniu owadów zrzuco
nych przez lo tn ic tw o  am ery
kańskie  —  much, pcheł, k le 
szczy i  mosksjtćw, że b y ły  one 
zakażone zarazkam i dżumy i 
cho le ry oraz, że zostały zrzuco
ne w  celu w yw o łan ia  epidem ii 
tych  chorób wśród koreańskich 
i  chińskich oddzia łów  w o jsko 
w ych  na fronc ie  oraz wśród 
ludności cyw iln e j na zapleczu. 

*
M in . spraw zagranicznych 

K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej Pak H en-jen  
z łoży ł oświadczenie w  spraw ie 
Użycia przez in te rw e n tów  ame
rykań sk ich  b ro n i bak te rio log i
cznej w  K ore i w  k tó re j s tw ie r
d z ił m. In.:

Agresorzy amerykańscy w 
początkach bieżącego roku  u - 
t y l i  ponownie b ro n i bakte-

że im peria lizm  am erykański 
jest w rogiem  nie ty lk o  narodu 
koreańskiego, lecz także m iłu 
jących pokój narodów całego 
świata. W szystkie narody św ia
ta pow inny wiedzieć, że w o jna 
bakterio logiczna, k tó rą  prow a
dzą obecnie im p eria liśc i ame
rykańscy w  K ore i była od daw
na przygotowywana. „O ddzia ł 
w o jn y  chemiczno .  bak te rio lo 
gicznej“  dzia ła jący przy sztabie 
am erykańskich s ił zbro jnych 
przygotow ał 16 rodzajów  broni 
bakterio log icznej, przeznaczo
ne j do masowej zagłady ludno
ści.

Zakłada jąc stanowczy p ro 
test przeciwko nowej zbrodn i 
im peria lis tów  am erykańskich — 
stosowaniu w  K o re i b ron i bak
terio logicznej — stw ierdza w  
zakończeniu m in is te r Pak Hen- 
jen — w zyw am  narody świata, 
ażeby zażądały położenia kresu 
zbrodniom  in te rw en tów  i  po
ciągnięcia do odpowiedzialności 
m iędzynarodowej sprawców sto
sowania b ron i bakterio log icznej.

Naród po lsk i i  jego S iły  
Z bro jne  obchodzą w  dn iu  dz i
siejszym wraz z narodam i w ie l-  

| kiego Zw iązku Radzieckiego, 
w raz z całą postępową ludzko
ścią święto 34-ej rocznicy po
wstania A rm ii Radzieckiej.

We wszystkich zakątkach glo
bu ziemskiego ludzie pracy i 
postępowej m yśli, ludzie m iłu ją 
cy pokój, ludzie, k tó rych  spo
ko jn y  tru d  us iłu je  zakłócić w y
uzdana propaganda wojenna a- 
m erykańskich podżegaczy wo
jennych i ich zauszników — 
k ie ru ją  dziś u fny wzrok ku tej 
sile, k tó ra  świeci ludzkości jako 
niezłom ny bastion pokoju — ku 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

Setki m ilionów  ludz i na obu 
półku lach k ie ru ją  swoje na
dzieje i  najlepsze swoje uczucia 
ku  Temu, k tó ry  wraz z Leninem  
tę arm ię wolności i  pokoju bu
dował i  wychował, k tó ry  tchną ł 
w  nią  szlachetne idee p a r ti i bo l
szewików, k tó ry  zaszczepił je j 
męstwo swego bolszewickiego 
ducha i genialność swej na
u k i wojennej, k tó ry  prow a
dzi ją  pod sztandarem w o l
ności narodów i obrony pokoju 
— k ie ru ją  swoje nadzieje i u - 
czucia ku  W ie lk iem u S ta linow i.

Ze szczególnym uczuciem w i
ta św ięto A rm ii Radzieckiej na
ród polski, k tó ry  tak  w ie le je j 
zawdzięcza. Od pierwszych 
chw il is tn ien ia A rm ii Radziec
k ie j, je j bohaterskie w a lk i, to 
czone xv obronie Rewolucji Paź
dziern ikow ej, by ły  jednocześnie 
w a lkam i, które  b ro n iły  prawa 
narodu polskiego do samoistne
go życia.

Tak by ło  już  w  lu ty m  1918 ro 
ku, k iedy grom iąc pod Pskowem 
i N a rw ią  im peria listyczną arm ię 
niemiecką, młoda A rm ia  Czer
wona rozb ija ła  jednocześnie 
kaizerowskie ka jdany n iew oli, 
wiążące naród po lski, i  k rw ią  
żołnierzy radzieckich pieczęto
wała prawo podbitych przez ca
ra t narodów do samookreślenia, 
prawo wypisane na sztandarze 
R ew olucji Październikowej.

Tak by ło  w latach d rug ie j 
w o jny  św iatowej, k iedy bez
przykładne bohaterstwo i  o f ia r
ność A rm ii Radzieckiej, wysoki 
kunszt bo jow y je j żołn ierzy i 
dowódców, geniusz strategiczny 
je j Naczelnego Dowódcy spra
w iły , że po raz d rug i w  życiu 
naszego pokolenia Polska uzy
skała niepodległość dz ięk i w ie l
kiem u K ra jo w i Rad wstępując 
tym  razem na drogę przebudo
w y społecznej.

Ludowe W ojsko Polskie jest 
dumne, że powstało do życia 
dzięki pomocy i  na wzór w ie l
k ie j a rm ii K ra ju  Socjalizm u, że 
u je j boku przeszło chwalebny 
szlak bo jów  z h itle ro w sk im  
najeźdźcą o wolność Polski i 
klęskę faszyzmu.

Ludowe W ojsko Polskie jest 
dumne, że uezy się u A rm ii Ra
dzieckie j sztuki b ic ia napastn i
ka. że uczy się na wzorach i 
przykładach te j najpotężniejszej 
pod względem w o jskow ym  i 
ideologicznym a rm ii świata, że 
głęboko s tud iu je  przodującą 
sta linowską naukę wojenną, że 
uczy się jednocześnie u swej 
m is trzyn i n iezłom nej wierności 
sprawie wolności narodów, spra
w ie obrony pokoju.

Na przestrzeni całej swojej 
sławnej h is to r ii była  A rm ia  Ra
dziecka grozą dla  im peria lis tów  
I zaborców wsze lk ie j maści, by 
ła konsekw entnym  obrońcą w o l
ności narodów, była n iezłom 
nym  obrońcą ide i pokoju m ię
dzy narodam i.

H istoryczna ro la  A rm ii Ra
dzieckie j, ja ko  A rm ii W yzw o li- 
c ie lk i ze szczególną s iłą  prze ja
w iła  się w  la tach W ie lk ie j W o j
ny Narodowej Zw iązku Ra
dzieckiego.

W ie lka  W ojna Narodowa była 
próbą w ytrzym ałości i  żyw o t
ności radzieckiego państwa so

cjalistycznego 
ustro ju .

W iekopomną zasługą A rm ii 
Radzieckiej jest wyzw olenie na
rodów Europy z jarzm a h it le 
rowskiego, ocalenie cyw iliza c ji 
św iatowej przed barbarzyńcam i 
faszystowskim i.

Po klęsce N iem iec faszystow
skich Związek Radziecki w y 
powiedział w o jnę im p e ria li
stycznej Japonii.

Rozgromienie im peria lis tycz
nej Japon ii um oż liw iło  stwo
rzenie K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej i de
m okratycznej R epub lik i V ie tna- 
mu oraz sprzyja ło  historyczne
m u zwycięstwu w ielk iego naro
du chińskiego, w yn ik ie m  k tó re 
go by ło  powstanie C h ińskie j Re
p u b lik i Ludowej.

W  gigantycznym  starciu zbrój 
nym  m iędzy siłam i socjalizmu 
a s iłam i im peria lizm u — zw y
cięży! radziecki us tró j społecz
ny, zwyciężyło państwo radziec
kie, k tó re  okazało się iepszą fo r 
mą organ izacji społeczeństwa, 
an iże li ja k ik o lw ie k  in ny  ustró j 
społeczny. Potężnym źródłem  si
ły  i  potęgi Zw iązku Radzieckie
go jest jedność m ora lno - p o li
tyczna ludzi radzieckich, skup io
nych w okó ł w ie lk ie j p a rtii bo l
szewików, przy jaźń narodów 
ZSRR, życioda jny pa trio tyzm  
radziecki.

W  trudnych  latach w o jny  na 
czele A rm ii Radzieckiej stał 
Generalissimus Stalin. On zjed
noczył w y s iłk i fro n tu  i  zaple
cza, natchnął s iły  zbrojne do 
w ie lk ich , bohaterskich czynów. 
W ie ik i wódz, strateg i  organ i
zator zwycięstw  — towarzysz 
S talin — s tw orzy ł przodującą 
radziecką naukę wojenną. W y
chowana przez S talina plejada 
wspaniałych dowódców m i
strzowsko wprowadzała w  ży
cie sta linow skie p lany rozgro
m ienia wroga. Naród po lski jest 
dumny, że wśród nich b y ł ró w 
nież syn ludu warszawskiego 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski.

Pierwsze podw aliny przodu
jące j radzieckiej nauk i w o jen
nej stworzone zostały ju ż  na 
frontach w o jny  domowej, zna j
du jąc swój w yraz w  słynnych 
stalinowskich operacjach w o
jennych tego okresu.

Zostały one głęboko udosko
nalone i  rozw in ię te  w  okresie 
m iędzy pierwszą a drugą w o j
ną światową,

W tedy w łaśnie towarzysz 
S ta lin  fo rm u je  historyczną 
tezę naukową o maszynowym 
okresie wojen, o nowym  cha
rakterze tych wojen, w  których 
na frontach, ciągnących się na 
przestrzeni tysięcy k ilom etrów  
biorą udzia ł w ie lom ilionow e 
arm ie, wyposażone w  na jnow o
cześniejszy sprzęt techniczny. 
W ojny te ciągną sie długo i są 
w a lką  całych państw i na ro 
dów, starciem ich s il ekono
m icznych i  m oralnych. Z tego 
wniosku towarzysza Stalina 
w yp ływ a ją  nowe prawa prowa
dzenia tych wojen, a podstawą 
zwycięstwa staje się czynnik 
ekonomiczny i m ora lny. W ten 
sposób w  skład radzieckie! 
nauki wojennej wchodzą oprócz 
sztuki wojennej pojęcia czyn
n ika  m oraino-politycznego i  e- 
konomicznego.

Jest to nowe twórcze podej
ście do nauk i wojennej p rzy 
stosowane do nowych w a ru n 
ków  historycznych, nowego cha
rak te ru  wojen. Jest to nauka 
wojenna oparta na m arks is tow 
sko-len inow skie j teo rii i  głębo
k ie j znajomości przebiegu i  w y 
n ików  wojen, nauka, k tó ra  w 
jedyn ie  słuszny sposób roz
strzygnęła problem  prowadze
n ia  w o jn y  współczesnej. Jest 
to nauka wojska ludowego, s łu 
żąca spraw ie obrony zdobyczy 
mas ludow ych przed napastn i

kam i im peria lis tycznym i, służą
ca spraw ie obrony pokoju.

Słuszność sta linowskie j nauki 
w ojennej po tw ie rdz iła  w ie lka  
w o jna wyzwoleńcza przeciwko 
h itle row skiem u najeźdźcy.

Wiadomo, że w  I i- e j  wojnie 
św iatowej w raz z p lanam i H it 
lera zaw a liły  się p lany reak
cjonistów  am erykańsko -  an
gielskich. W  la tach pow ojen
nych cały św iat b y ł św iadkiem  
bankructw a aw antu rn icze j s tra 
teg ii p o lity k i im peria lizm u a- 
merykańskiego w  Chinach.

Jaskraw ym  dowodem organ i
cznej wadliwości s tra teg ii ame
rykańsk ie j op ierającej się na 
h itle row sk ich  „ta jem nicach zw y
cięstwa“ — jest bankructw o 
b litzkriegu  am erykańskiego na 
Kore i.

Am erykańska p o lityka  rozpę
tyw an ia  w o jny  o panowanie 
nad światem  — bardzo przypo
m ina światoburcze plany im pe
ria lis tów  niem ieckich i tak  sa
mo ja k  one — jest n ieun ikn ie - 
nie skazana na bankructwo.

Jeszcze w toku d rug ie j w o jny 
św iatowej w listopadzie 1944 
r. D ow iedzia ł towarzysz S ta lin : 
„W ygran ie  w o jny  nie oznacza 
jeszcze zapewnienia narodom  
trw ałego pokoju i  niezawodne
go bezpieczeństwa w  przyszło
ści. Zadanie polega nie ty lk o  na 
tym , żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym , ażeby un iem o
ż liw ić  wszczęcie nowej agresji 
i  now e j w o jn y “ .

W ciągu la t powojennych 
Związek Radziecki czyni wszy
stko. aby zrealizować to zadanie 
postawione przez Stalina. W ie l
k i k ra j socjalizm u budu ją 
cy z powodzeniem kom unizm  
pragnie pokoju i  na szalę 
obrony pokoju kładzie całą swą 
rosnącą z miesiąca na miesiąc 
potęgę.

Naród, k tó ry  w  ciągu ostat
nich czterech la t podw oił przed
w ojenny poziom p rodukc ji 
przemysłowej, naród, k tó ry  bu
du je gigantyczne budowle ko
munizm u przeobrażające p rzy
rodę i  życie ludzi, otw iera jące 
całej ludzkości bezmierne ho
ryzon ty rozw oju i szczęścia — 
tak i naród nie pragnie wo jny.

A le też naród ten ma czego 
bronić i wie, że broni zdobyczy, 
idei i spraw, k tóre sta ły się 
własnością całej postępowej 
ludzkości, bo wskazują je j d ro
gę w  przyszłość.

I  naród ten ma potężne i 
ni°prześcignione środki obrony 
swoich historycznych osiągnięć, 
posiada swoją A rm ię  Radziec
ką, czujn ie strzegącą pokoju, 
uzbrojoną w  najnowocześniej
szy sprzęt bo jowy, zdoiną w 
razie potrzeby spotkać napast
n ika  w pełnym  uzbrojeniu i 
pogruchotać mu stos pacierzowy.

W oparciu o bra terską p rzy
jaźń i pomoc w ielk iego k ra ju  
radzieckiego naród po lski w no
si sw ój w k ład  w  w ie lk ie  dzie
ło obrony pokoju, budując potę
gę sw o je j O jczyzny oraz swą 
lepszą i  szczęśliwszą przyszłość.

W yrazem i odzwierciedleniem  
historycznych osiągnięć naszego 
narodu jest p ro je k t K ons ty tu 
c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

P ro jek t K o n s ty tu c ji unaocz
n i ł nam jednocześnie kom u za
wdzięczamy te nasze osiągnięcia. 
Unaocznił nam jeszcze raz w y 
zwoleńczą ro lę  A rm ii Radziec
k ie j. Unaocznił nam jeszcze raz, 
że ty lk o  w  oparciu o pomoc, 
przyjaźń i  przyk ład Zw iązku 
Radzieckiego rozkw itnąć mogły 
wspaniałe ta len ty organizacyjne 
i  twórcze ludu polskiego, jego 
wynalazczość i pomysłowość, je 
go rozmach twórczy i męstwo 
w  budowie nowego życia, w 
walce z wrogiem  klasowym , w  
tworzeniu zrębów socjalizmu.

I  dlatego, święcąc rocznicę 
b ra tn ie j A rm ii Radzieckiej w  
okresie, k iedy trw a  ogólnonaro
dowa dyskusja nad pro jektem  
naszej Ludowej K onsty tuc ji, 
naród polski tym  serdeczniej i  
z tym  żywszą wdzięcznością 
zwraca się m yślą i  uczuciem 
ku te j sile, k tó re j zawdzięcza
m y to co najdroższe: wolność 
O jczyzny i wolność człow ieka 
pracy w  Ojczyźnie.

34 rocznicę A rm ii Radziec
k ie j obchodzimy w  sytuac ji go
rączkowych przygotowań im 
peria lis tów  am erykańskich do 
nowej w o jny.

W yrazem tego jest m ontowa
nie tzw. a rm ii europejskie j, w  
k tó re j czołową, rolę odegrać ma
ją  odrodzone dyw iz je  W ehr
machtu. Na D alekim  Wschodzie 
tę samą rolę tarana im p e ria liz 
mu am erykańskiego odegrać ma 
m ilita ryzm  japoński.

Na całym świecie narody m i
łu jące wolność łączą się w zor
ganizowanych szeregach w ie l
kiego obozu pokoju, k tórem u 
przewodzi potężny Zw iązek 
Radziecki.

Narody świata, pomne wska
zań w ielkiego Nauczyciela i  
Wodza postępowej ludzkości, 
coraz śm ie lej i szerzej u jm u ją  
sprawę obrony pokoju w  swo
je  ręce.

Na straży pokoju stoi potęż
na A rm ia  Radziecka. U je j bo
ku niezłom nie stoi nasze ludo
we Wojsko Polskie pod dowódz
twem  bohaterskiego pogromcy 
h itle row ców  Marszałka K o n 
stantego ROKOSSOW SKIEGO.

S iły  pokoju sa siln ie jsze niż 
s iły  w o jny i po tra fią  narzucić 
im  swoją wolę. S iły  pokoju po
tra fią  pokrzyżować ludobójcze 
plany k l ik i bankierów  am ery
kańskich i  ich na jem ników  w  
Europie i w Az.ii.

Niech żyje A rm ia  Radziec
ka — arm ia wyzwolenia naro
dów, arm ia obrony pokoju!

Niech żyje przyjaźń polsko - 
radziecka i wieczyste b ra te r
stwo broni A rm ii Radzieckiej 
i W ojska Polskiego!

Niech żyje przywódca naro
du polskiego w walce o pokój 
i socjalizm  — Prezydent Bole
sław B IE R U T!

Niech żyje Wódz postępowej 
ludzkości, Chorąży światowego 
Pokoju — W ie lk i S T A L IN !

Ladność stolicy złożyła hołd
bohaterom  Armii Radzieckiej

W  34 rocznicę powstania A r 
m ii Radzieckiej — A rm ii,  k tó 
ra przyniosła wolność narodowi 
polskiem u — lud  sto licy złożył 
hołd pam ięci bohaterskich żo ł
n ie rzy radzieckich, poległych w  
walkach o wyzw olenie Warsza
wy.

Na cmentarzu żołn ierzy ra 
dzieckich zgrom adzili się przed
staw iciele licznych zakładów 
pracy sto licy z pocztami sztan
darow y mi.

W im ien iu  Prezydenta Rze
czypospolitej w ieniec u stóp

mauzoleum złożył szef Kancela
r i i  C yw line j — m in. M . R yb ick i.

Następnie wieńce składają 
przedstaw iciele: Rządu R. P. 
z w iceprem ierem  H. Chełchow- 
sk im  i. m in. Spraw Zagranicz
nych St. Skrzeszewskim na cze
le, w  im ien iu  KC  PZPR — za
stępca członka B iu ra  P o litycz
nego K C  PZPR S. M atuszewski 
i zastępcy członków KC PZPR 
E. O rłow ska i  E. Pszczółkowski. 
W im ien iu  M in is tra  O brony N a
rodowej, M arszałka Polski K on
stantego Rokossowskiego, w ie ” 
nieć z łożył .gen. brygady Kom ar.

Sztandar
m łodych  J  J r w t - *

Gangsterskie wyczyny drużyny USA 
w meczu hokejowym z Polską 

P o ls k a  *  l ’SA S:5
(SPECJALNY W YSŁANNIK „SZTANDARU M ŁODYCH“  TELEFONUJ!

Z OSLO):

W piątek wieczorem w ramach o- 
llm pfjskiego tu rn ie ju  hokejowego od
był się mecz Polska — USA. Mect  
w ygra li hokeiści amerykańscy w sto
sunku 5:3 <! :0, 2:0, 2:3) W ynik ten 
nie odpowiada przebiegowi spotka
nia.

W czasie meczu, a m ianowicie w 
trzeciej te rc ji doszło do w ielkiego 
skandalu. Przy stanie 4:3 dla Ame
rykanów — w ch w ili wspaniałego 
zrywu naszej drużyny, po trzech pod 
rząd strzelonych nrzez Polaków 
bramkach — Amerykanie nerwowo nie 
w ytrzym ali.

Drużyna nasza atakuje bez przer
wy — wyrównanie w is i w powie
trzu. Wróbel ł w raz z obrońcą ame
rykańskim  Gambucci są przy krążku 
Następuje zderzenie z w iny zawod
nika amerykańskiego. Gambucci rzu 
ca się na Wróbla I I okłada go pię
ściami. Rozbija mu nos, leje się 
krew Podjeżdża Wróbel ł !  i stara 
się odciągnąć od b ija tyk i Am erykani
na. Amerykanie rzucają k ije  i b iją  
każdego kto im wpada pod rękę.

Sędziowie nie po tra fili w p ie rw 
szej ch w ili opanować sytuacji j do
piero dzięki energicznej interw encji 
sędziego, Holendra Dwarsa bójkę 
przerwano.

P rzeb ieg  m eczu
W pierwszej te rc ji gra jest zupełnie 

równorzędna. Polacy ładnie atakują, 
ale gubią się w sytuacjach podbram
kowych.

Do 18 m inuty w yn ik  jest bezbram- 
kowy.

W drug ie j te rc ji Jeżak przepuszcza 
pod kijem krążek, będąc naprzeciw 

.pustej bram ki Amerykanów.

W 12-tej m inucie idzie atak na na
szą bramkę. Szlendak wyjeżdża na
przeciwko przeciwnikom. Jadący z 
lewej strony Am erykanin strzela z da
leka. Przed tym  jednak — drug i za
wodnik amerykański uderza naszego 
bramkarza kijem  w głowę. Szlendak 
pada i w tym momencie krążek w la 
tu je  do bram ki. Gwizdek sędziego 
Na boisku jest ogólne zamieszanie 
— w biegają sanitariuszki, wchodzą

trenerzy i gracze zapasowi. Szlenda- 
ka na noszach wynoszą do szatni

Za- tepuie go rezerwowy bramkarz 
Kampel Sędzia Tenc (CSR) uznał 
bramkę strzelona niepraw idłowo. W 
ten sposób Ameryka Je prowadzą 
2 : 0 .

W pierwszej minucie (rzeciej te rc ji 
Amerykanie zdobywają czwartą bram 
kę Stan meczu 4:0

Polacy rozpoczynają huraganowy 
atak na bramkę amerykańska-, który 
kończy się zdobyciem 3 bramek

Stan meczu 4:3 Napór naszej dru
żyny na bramkę Amerykanów wzra
sta Wydaje się. że za chw ilę. Pola
cy wyrów nają Wtedy to Ameryka
nie prowokują ordynarną bijatykę.

Po wznowieniu gry daleki strzał 
ze strony amerykańskiej fata ln ie pu
szcza Hampel Stan meczu 5:3.

Polacy do końca meczu przewa
żają Mec z kończy się w ynikiem  5:3 
( 1:0. 2:0. 2:3 )

Schodząca z boiska drużynę pol
ską publiczność żegna d ługo trw a ły 
mi oklaskami.

Falska -  Finlandia
4:2

W przedostatnim  dniu o lim p ijsk ie 
go tu rn ie ju  hokejowego Polska od
niosła zwycięstwo wv*grvwając z Fin
landią 4:2 (2:2, 0:0, 2:0).

Dalsze w yn ik i
F IN LA N D IA  -  NIEMCY ZACH.

5:1 (1:0, 2:0. 2:1).
CSR -  SZWAJCARIA -  8:8

( 0 :2, 2 : 1, 6:0 ).
KANADA -  SZWECJA -  3:1

(1:2. 1:0. 1:0).
SZWECJA ~  SZWAJCARIA 5:1 

(1:!. 4:0, 0:1).
KANADA -  NORWEGIA 11:2 (5:8.

3:0, 3:0).

CSR — USA 3:6 (1:2, 0:4, 2:0)
STEFAN RZESZOT

Reprezentanci FinSandii 
zwyciężają w biegach

W sobotę w ie lk i sukces odnieśli 
o lim p ijczycy fińscy, w ygryw ając zde
cydowanie obie konkurencje biegowe: 
sztafetę 4 x 10 km i 10 km kobiet.

W biegu kobiet, k tó ry  rozegrano po 
raz pierwszy w program ie o lim p ij
skim, s ta rtow a ły 22 zawodniczki z 10 
państw. Reprezentantki F in land ii o- 
kazafy się bezkonkurencyjne, za jm u
jąc trzy  pierwsze miejsca. Czwarta 
Finka znalazła się na 5 pozycji.

W yn ik i: 1) Videman (Fin.> 41:40 
m in.. 2) Hietamies (F in .) 42:39, 3)
Rantanen (F in .) 42:50. 4) Norberg
(Szwecja) 42:53, 5) Polkunnen (F in .) 
47:07, 6) Wahl (N orw egia) 44:54.

W sztafecie 4 x 10 km startowała
13 drużyn. Finowie już na pierwszej 
zm iatre  obję li prowadzenie i w ygra li 
zdecydowanie różnicą około 3 m in. 
nad Norwegią. Zwycięski zespół 
biegł w składzie: Hasu, Lonklla, Kor- 
honen i Meakela. Ten ostatni uzy
skał najlepszy czas 10 km — 34:00 
m in.

W yn iki: I)  F in landia 2:20:16. godz., 
2) Norwegia 2:23:13, 3) Szwecja
2:24:13, 4) Francja 2:31:11, 5) Au- 
strih 2:-°.4:36, 6) Włochy 2:35:33, 8) 
Czechosłowacja 2:37,12, 10) Rumu
nia.

Illfi l>s. wid/,ów ogląda 
niedzielny konkurs skoków

W piątek ogłoszono listę startową
do o lim p ijsk iego  konkursu skoków 
F iguru je  na nie j pośród 44 zawodni
kami m. in 4 Norwegów, 4
Finów. 4 Szwedów.

Reprezentacja Norw egii: Bergmann, 
Hoel, Naes, Falkanger.

Nasi skoczkowie wylosowali nastę
pujące numery startowe: Wieczorek 
nr 3. W ęgrzynklewicz 11, Tajner 25, 
Stanisław Marusarz 36.

Na niedzielny konkurs skoków przy
było ok. 180 tys. ludzi.

Ma Jorze bobslejowym
W piątek zakończyła się konkuren

cja bobslejów w czwórkach. N ajlep
szy czas łączny po czterech ślizgach 
uzyskała osada Niemiec zach. 1 przed 
osadą USA 1 I Szwajcarią I. Kolej
ność i w ynik i pierwszych sześciu o-

sad w czwórkach bobslejowych *a 
następujące: I)  Niemcy zachodnie I  
-  5:07,84 m in. 2) USA I -  5:10.48, 
3) Szwajcaria I — 5:11,70, 4) Szwajca
ria  II -  5:13,98, 5) Austria  I —
5:14,74. 6) Szwecja I -  5:15,01.

BUDAPESZT (te l. w ł ). -  „N ep  
Sport“ , na wiązu ląc do depeszy wv 
słanej przez Węgierską K rajową Ra 
dę Pokoju do uczestników O lim piady 
Zim owej, pisze m. In.:

„N a leży  walczyć ze słabym zain 
teresowaniem części sportowców za 
gadnieniam i politycznym i, tak samo 
jak  należy walczyć z robotą wro 
gów, którzy us iłu ją  odizolować sport 
. . ruchu pokoju zasłaniając się przy 
tym  apolitycznością sportu.

Coraz mniej sportowców wierzy w 
to. że sport jest jakąś wyspą w spo
łeczeństwie i że może być wyłączo
ny z bieżących wydarzeń. Jest rzeczą 
oczywistą, że istn ie je  ścisły związek 
między sportem a innym i wydarze
niami na świecie“ . Kończąc artyku ł 
..Nep Sport“  pisze:

„O lim p iada  w Helsinkach, spełni 
swe zadanie, jeśli przepojona będzie 
wolą pokoju. A tego życzy na i lep- 
szyrri sportowcom świata — m iłu jący 
pokój naród w ęgierski“ , (w )

OSLO (te l. w ł,) , — „F rib e ten “  za
mieszcza interesujący wyw iad z sę
dziam i hokejowym i na temat wyczy
nów Am erykanów Artyku ł, który 
fachowo rozpraw ia się ze sprzeczny
mi z przepisami sposobami gry Ame
rykanów. opatrzony iest w ielom ówią- 
cym tytułem : „N ie  wszystko wolno w 
hokeju. nawet wtedy, kiedy grają  
Am erykanie“ .

Na czele walki zbrojnej narodu przeciw faszyzmowi 
o Polską niepodległą i sprawiedliwą
Z dokumentów Polskiej Partii Robotniczej (IV) *)

" ...Ku granicom  P olsk i z b li-  
ta ły  się sztandary a rm ii — 
w y z w o lid e lk i.  Przed klasą ro 
botniczą i  je j awangardą, P o l
ską P a rtią  Robotniczą — sta
ną ł jeszcze ostrzej niż dotąd 
problem  przygotow ania się 
do w a lk i o władzę.

Reprezentanci „rządu “  lon 
dyńskiego ca łkow ic ie  sprzenie
w ie rz y li się in teresom  na
rod u  i  państwa: prow a
d z ili w rogą po litykę  wobec 
niosącego Polsce wolność K ra 
ju  Rad, rozpętyw a li b ra to bó j
czą w a lkę  przeciw  w yzw oleń
czemu ruchow i ludowem u. Ta 
antynarodowa p o lityka  była  
na rękę jedyn ie  okupantow i. 
W  tym  w łaśnie decydującym  
okresie PPR bierze na siebie 
odpowiedzialność za losy na
rodu. W końcu 1943 r. z In i
c ja ty w y  KC  PPR powstaje 
złożona z przedstaw ic ie li de
m okra tycznych, n iepodległo
ściowych organ izacji po litycz
nych, wojskow ych i  zawodo
w ych  K ra jow a  Rada Narodo
w a — pierwszy ośrodęk w ła 
dzy ludu , z klasą robotniczą 
na czele.

U tworzen ie KRN , na czele 
k tó re j stanął przedstaw icie l 
K C  PPR, tow. „Janow sk i“ 
(tow. Bolesław B ie ru t) — by
ło  doniosłym  zwycięstwem  Par 
t i i  i dow iodło, że w łaśnie PPR 
Jest tą siłą, k tó ra  zdolna jest

skupić w okó ł swej jedyn ie  
słusznej koncepcji po litycznej 
to, co najlepsze w  narodzie.

W  tym  czasie m arks is tow 
sko -  len inow sk i trzon PPR 
z tow . B ie ru tem  na czele i 
ak tyw  P a rt ii uch ron ił P artię  
od przy jęc ia  fa łszyw ej kon
cepcji G om ułk i, k tó ry  od ry 
w a jąc zagadnienie w a lk i o 
niepodległość od zagadnienia 
w a lk i o władzę, nie docenia
ją c  s ił rew o lucy jnych  mas 
pracujących — zam ierzał pak
tować z przedstaw icie lam i 
burżuazji, co oznaczało rezy
gnację z k ie row n icze j ro li 
k lasy robotniczej i  je j P a rtii 
w  walce o wyzw olenie i  o 
władzę.

„Na czoło wszystkich 
zagadnień -  sprawa 

rad narodowych*1

N atychm iast po powstaniu 
K R N  zaczęły tw orzyć się w 
całym  k ra ju  terenowe rady 
narodowe. Frzodującą siłą w  
ich organizow aniu b y li PPR- 
owcy. W ezwał <.ch do tego w 
styczniu 1944 r. o kó ln ik  KC 
PZPR dla członków P a rtii 
(„W  sprawie współudziału na

szej P a r t ii w  tw orzen iu  rad
narodowych“ ):

„...Na czoło wszystkich za
gadnień p a rty jn ych  w  dzie
dzinie organ izacyjne j i propa
gandowej w  c h w ili obecnej 
w inna  być w ysunięta sprawa 
rad  narodowych.

...rady narodowe są n a jb a r
dzie j odpowiadającą interesom 
narodu polskiego w  tym  mo
mencie form ą zjednoczenia 
w szystkich jego s ił dem okra
tycznych i  postępowych, czyli 
są one form ą organizacyjną 
demokratycznego fro n tu  naro
dowego.

Dlatego też wszystkie orga
nizacje pa rty jne  w in n y  w y tę 
żyć cały sw ój w ysiłek, zm obi
lizować i  ua k tyw n ić  w  pe łn i 
wszystkie ogniwa organ izacji 
od góry do dołu. w ykorzystać 
ca łkow ic ie  swe w p ły w y  wśród 
mas pracujących m iast l  wsi, 
aby akcję utworzenia rad na
rodowych przekształcić w  w le l 
k i z ryw  Ideowy najszerszych 
mas ludowych, w  potężny czyn 
wyzwoleńczy narodu p rzy tło 
czonego taranem  potwornego 
te rro ru  okupanta. Rady naro
dowe — to nie ty lk o  k ie ro w 
nicze organa w a lk i ogólnona
rodow ej z najeźdźcą, nie ty lk o  
w y ra z ic ie lk i w o li narodu, ale 
i hasło m obilizacyjne do czy
nu samoobrony, do wzięcia od

powiedzialności za dalsze losy 
o jczyzny przez same masy lu 
dowe, o lbrzym ią większość na 
rodu. Oto dlaczego w  akc ji te j 
pa rtia  nasza m usi p rze jaw ić 
m aksim um  energ ii i  in ic ja ty 
w y “ .

„Niech dzień 1 nta|a 
podniesie ducha walki 

ludu1*
K C  PPR i  Tymczasowy 

Kom. Centr. RPPS**) w  wspól
ne j odezwie 1-m ajowej tegoż 
ro ku  w zyw ają  robotn ików , 
chłopów i  in te ligen tów  do 
zjednoczenia się, do ustokro t- 
n ien ia w ys iłków  w  walce * 
okupantem.

„...N iech dzień 1 m aja zjed
noczy klasę robotniczą, podnie 
sie ducha w a lk i ludu, sprzy
m ierzy cały naród do bo ju o- 
statniego o wolną, dem okra
tyczną Polskę Ludową. Zdą
żajm y ku w iośnie Polski, ja k  
św iat cały zdąża ku w iośnie 
ludów. B udu jm y je j przedw io
śnie — jedność dem okratyczne
go fro n tu  ludowego".

Zw raca ją się i  do młodzieży:
„M łodzieży polska!
Tyś jest podstawą w a lk i 

zb ro jne j ludu polskiego! Od 
Ciebie żąda Ojczyzna w  na j- 
k ry tyczn ie jsze j c h w ili swej

h is to rii, byś pomnażała szere
gi walczących. W stępuj do A r 
m ii Ludow ej! W 'ykuwaj w o l
ność, niepodległość i dem okra
cję Polski, w yku w a j je j p rzy 
szłość, bo jest to T w o ja  p rzy
szłość“ .

0 drugi front no tyłach 
armii feiiieremSdef

G wardia Ludowa — zbrojne 
ram ię PPR, zbrojne ram ię lu 
du polskiego, awangarda w a l
k i  wyzwoleńczej — staje się 
g łówną silą powołanej przez 
K R N  A rm ii Ludowej. A L  ro 
sła z każdym  dniem : z m iast
1 ze wsi przybyw a ły  se tk i no
wych ochotników, k tó rzy  chcie 
I i  z b ron ią  w  ręku walczyć o 
w o lną  Polskę robo tn ików  i  
chłopów. Na ty łach  h itle ro w 
skich a rm ii, grom ionych przez 
A rm ię  Radziecką, powstawał 
praw dziw y drugi fron t.

Godny podkreślenia Jest 
fak t, iż do oddziałów p a rty 
zanckich GL, a później A L  
przy ję to  pewną ilość żołnie
rzy  niem ieckich, k tó rzy  opu
śc ili szeregi W ehrm achtu i  u 
boku polskich partyzantów  
w a lczy li przeciw wspólnemu 
w rogow i narodów polskiego i 
niem ieckiego — faszyzmowi 
h itlerow skiem u.

P rzyjęcie do szeregów A L

Niem ców — antyfaszystów 
by ło  dowodem tego, że PPR, 
p a r t i i pro le tariackiego in te r
nacjonalizm u k tó ra  rozgram ia 
ła h itle row ców  — ich tysiącz
ne zbrodnie n ie  zdoła ły zara
zić nacjonalistycznym  duchem 
ślepego odwetu. PPR ju ż  w te 
dy w ierzyła , że h itle ryzm  zo
stanie złam any i naród nie
m ieck i wejdzie kiedyś do ro 
dziny m iłu jących  pokój naro
dów. Dlatego solidaryzowała 
się z N iem cam i -  an tyfaszy- 
stami.

N iem cy ci, wchodzący w  
skład oddziałów A L, w yd a li w  
czerwcu 1944 r. odezwę w  ję 
zyku n iem ieckim  „A n  die O f-  
f.iziere und Soldaten der deu- 
tschen W ehrm acht" (Do ofice
rów  i  żołn ierzy niem ieckiego 
wojska), w  k tó re j w zyw ają :

„W zyw am y was — s k ie ru j
cie broń przeciw bandzie H i
tle ra  i  walczcie o woine N iem 
cy.

...Podczas stosowanych prze 
c iw  ludności po lsk ie j represji, 
pomagajcie Polakom, k tó rzy  
walczą o wolność sw o je j O j
czyzny.

N iem cy w o ła ją  do czynu, do 
w a lk i przeciw  faszyzm owi h i
tle row skiem u“ .

Pierwszy w historii 
Polski rząd 

rohotalczo-chłapiskl
„...Rodacy!
W ybiła  godzina wyzwolenia. 

A rm ia  Polska obok A rm ii 
Czerwonej przekroczyła Bug. 
Żo łn ierz połsbi b ije  się na na
szej ojczyste j ziemi. Nad u - 
męezoną Polską powiaty znów 
biało - czerwone sztandary.

...W c h w ili w yzw olenia P o l
ski, w  c h w ili gdy sojusznicza 
A rm ia  Czerwona i w raz z nią 
W ojsko Polskie wypędzają o- 
kupanta z k ra ju , w  tym  m o
mencie musi powstać legalny 
ośrodek w ładzy, k tó ry  pokie
ru je  w a lką  narodu o ostatecz
ne wyzwolenie.

Dlatego K ra jow a  Rada Na
rodowa, tymczasowy pa rla 
m ent narodu polskiego, powo
ła ła

Polski Komitet 
Wyzwolenia 

Narodowego
ja ko  legalną tymczasową 

władzę wykonawczą dla k ie 
row an ia  w a lką  wyzwoleńczą 
narodu, zdobycia niepodległo
ści i odbudowy państwowości 
po lsk ie j".

(Z M anifestu P KW N  — 22 
lipca 1944 r.)

22 lipca 1944 roku powstał 
pierwszy w h is to r ii Polski rząd 
robotniczo -  chłopski — w 
walce o ten rząd, o władzę lu 
du w  w olne j Polsce oddały ży
cie tysiące bo jow n ików  PPR, 
G L  i  AL.

Przodująca rola k lasy ro 
botniczej i  je j awangardy, PPR 
w  P K W N  — była jego silą. 
I  począwszy od pierwszych 
k rokó w  m łodej w ładzy ludo
wej, PPR-owcy stanęli w  
pierwszych szeregach bo jow
n ikó w  o Nową Polskę.

0 ziemię dla chłopów
6 września 1944 r. PKW N 

w yda je  dekret o przeprowa
dzeniu re form y ro lne j 28.IX . 
K C  PPR w in s lru k e ii n r 2 do 
wszystkich kom ite tów  i  orga

n izac ji pa rty jnych  w  spraw i« 
re fo rm y ro lne j wzywa:

....Zadaniem gm innych k o 
m is ji re fo rm y ro lne j jest ob
rona interesów tych, k tó rzy  
je  w yb ra li, robo tn ików  ro l
nych. chłopów bezrolnych i  
m ałoro lnych, jest zwrócenie 
bacznej uw agi na to, aby w  
zarodku s tłum ić  wszelkie pró
by zahamowania re fo rm y 
przez reakcyjno -  obszarni- 
ezych pachołków, wszelkie 
próby zm arnowania lub  roz- 
grabienia dobytku, k tó ry  po
w in ie n  dostać się do rąk  ro 
bo tn ików  ro lnych i chłopów 
bezrolnych i m ałorolnych.

Wszyscy członkowie naszej 
P a rtii, zasiadający w  kom i
sjach re fo rm y ro lne j, odpo
w iedz ia ln i są za to, by to za
danie zostało w ypełn ione“ .

Na wezwanie P a rtii ruszyły 
na wieś tysiące robo tn ików  z 
PPR-owcam i na czele, aby ła 
m iąc opór obszarników i dy
wersję reakc ji —■ pomóc chło
pom w  rea lizac ji re form y.

(skr.)
Następny przegląd doku

mentóww zobrazuje dz ia ła l
ność PPR to pierwszym  o- 
kresie po w yzw oleniu całe
go kra ju , (red.)

*> Poprzednie odcinki przeglą
du dokum entów  zam ieściliśm y w  
n-rach 15(533), 20(538) 1 24(542)
(w y d  B) ze stycznia br.

**) RPPS — Robotnicza Partia 
Polskich Socialistów: w sprawie ie.l* 
noiitego froritn z PPR zajmowała 
przez długi czas stanowisko chwtef- 
ne Pod koniec 1043 r nastapłi w nie) 
rozłam — grupa, która zesłała przy 
nazwie RPPS — przystąpiła do 
KRN.
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